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Przegląd polityczny.
Lwów 29 października.

Jak  wiadomo z telegramu, podanego w 
poprzednim numerze, ślub carewicza naznaczo
no na dziś, wszelako s tom zastrzeżeniem, że 
może być odwołany. Zapewne będzie to zale
żało od etanu oara, o którego ohorobie donie
sienia są z iowu sprzeczne: z Paryża i Londy
nu zatelegrafowano, że chory ma się znacznie 
lepiej, nawet tak dobrze, iż wrócono do pro
jektu przesiedlenia się carskiej rodziny na Cor- 
fu, gdzie w zamku Momrtpop, należącym do 
króla greckiego, ozynią się pospieszne przygo
towania na przyjęcie gości; z Aten donoszą, że 
król, będąc niedawno w W iedniu, kupował nie
które sprzęty do tego zi mko, a wróciwszy do 
Bwej stolicy rzekł witającym go dygnitarzom, 
iż się spodziewa wyzdrowienia oara- W brew 
przeciwnie bfzmią doniesienia wiedeńskie. W e
dług Fremdenblattu, carowi się piogorszyło, zno
wu wystąpiły wszystkie ni. bezpieczne sympto- 
mata i upadek sił jeat tak  zntozny, że lekarz® 
oczekują katastrefy z dnia na dzień. Jeśli więo 
oczekiwania ioh tą  trefne, to nispodobna bę
dzie dohonaó ślubu. Bszpcśrednio .rzed  nim w 
każdym razie nastąpi konw ersja księżniczki 
Alioyi wedłng o«remonii następującej: U drzwi 
cerkiewnych powita duchowieństwo księżniczkę, 
która uklęknie i na zi pytanie popa: „Gzy 
chcesz połączyć się z prawosławną wiarą i żyć 
w niej ?“ odpowie; „Tak je a t!“ Wówczas pop 
przeżegna ją, w ym awiając: „W imię Ojoa i 
Syna i Świętego Ducha, Amen 1“ dyakon za
woła „Módlmy się do Boga,", a ohór zaśpiewa 
„Hospodi pomiłuj 1“ Potem pop położy prawą 
rękę na głowie wciąż klęczącej księżniczki i 
pcozzie dłogą modlitwę, błagającą B iga, aby 
wejrzał na tę sługę swoją, która szuka schro
nienia w twierdzy prawosławia, aby utw ier
dzał ją w prawdziwej wierze i kierował jej 
krokami, aby zapisał ją do księgi żywota, dał 
miejsce w szeregu swych wyznawoów, otwo
rzył uoho na jej modlitwy i po wszystkie dni 
jej żywota wspierał ją ku większej swej 
oh wale.

Znowu potem zapyta konwertytkę, ażali 
naprawdę pragnie połączyć się z prawoaławno- 
powsiechną cerkwią i znowu otrzyma odpo
wiedź: „Tak jest! Takie moje ssrdeozne ży- 
crofi""- W tedy ją  zapyta, czy srierssy w Boge 
Ojca, następnie w B fga Syna, potem w Boga 
Ducha Świętego, wreszoie w Trójoę Świętą — 
i za każdym razom otrzyma odpowiedź /ie- 
rzę". Tu konwertytka t obyli się do ziemi i od
mówi . „W ierzę w Boga Ojca Wszeohmogąoe- 
go" i t. d„ a potem pop w ygłosi: „O, B oże! 
Wy ciśnij swoja imię na ozoie tej sługi Twojej. 
Beże, który jesteś oświecioielem każdego czło
wieka!" Następnie wezwie konwertytaę, aby 
wygłosiła artykuły  wiary.

Potem pop wprowadzi ją do cerkwi, a 
ohór zaśpiewa psaltn. Konw ertytka uklęknie 
przed ołtarzem i tu zacznie się namasaozenie 
olejem czoła, nozdrzy, oozu, ust, uszu, p’er3Ś, 
rąk i nóg. Następnie watą, umaozaną w cie
plej wodzie, pop zmyje te  miejsoa, ciągle przy- 
tern cicho się modiąo, a ohór będzie śpiewał 
psalmy. Jeźliby konwertytka była katoliczką, 
toby namaszczenie olejem odpadło. Nastąpi po
tem  nadanie imienia konwertytoe i wnet aię 
rozpocznie molebien za cały dom panująoy. 
Tu już we właśoiwem miej ou pop wymieni 
imię konwertytki, poozem ogłosi, że przejście 
na prawosławie jest dokonane i wezwie wszyst
kich do cdmówi.nia dziękozynnej mcdiitwy. 
Nastąpi wreszoie draga modlitwa za nowego 
członka prawosławnej cerkwi — i tu  będzie 
koniec ceremonii.

Otóż ten obrzęd musi poprzedzić zaślu
biny i być opublikowany manifestem w etłej

Rosyi. Tego się jeszofce nie stało, leoz być i wyznań; — niezależność sądów; — swobodę 
może, iż to będzie zrobione razem z manife- / p rasy ; — swobodę zgromadzeń i stowarzy- 
stom o ślubie. Głoszą, że na usilne starania szeń; — nietykalność jednostki i jej praw 
protestanokiou krewnych księżeiozki A lioyi,, ludzkich. v
postanowiono akt konworsyi odbyć bez osten- i „Z uwagi na to, że Rosya stanowi złoło- 
taoyi i  w formie jak najbardziej skróconej. |  ne oiało pobfcyozne, niezbędnym warunkiem 
Vos8itche Ztg. zaoewnia, że niedawno, kiedy |  politycznej swobody jssfc - uznanie prawa do 
cesarz W ilhelm II  był w Toruniu, a carewicz ! politycznego samorząd 3 wszyatkioh naiodowo- 
z Białowieży jechał  ̂ do Darmsstada, do swej f ioi, wohodząoyoh w skład państwa, 
narzeozonej, to się oni spotkali tak, że mkfc o „Pojmując w te®-sposób prawo narodo-
tem nie wiedział i wówozas W ilhelm I I  sk ło -jw e, stronnictwo stawi* sobie jako zadanie: 
nił oarewioza do uwzględnienia wyznaniowych • dokonać związku wswykfckieh żywiołów opozy- 
skrupułów księżniczki. Ta sama gazet®, dodaje, [ oyjuyoh i zorganizować potęgę, k tóra wywal
że nieprawdą jest, jakoby carewicz kiedykol-1 ozy za pomooą w s z e ) m o - s h i y c h  i '  m ati- 
wiek nosił się z myślą wyrzeczenia się tro n u ; |  ryalnyoh środków uwolnienia narodu z pod 
on tylko hartownie opierał się żądaniu oara, f politycznego jarzma despotyzmu i ustali prawo 
aby dobrał sobie przyboozną radę, złożoną z ! człowieka i obywatela" 
w. ks. Miohała, eks- m inistra Bnngego i nad-
prokuratora synodu Pobisdonosoewa. Żwłaszoza 
ten  estatni aie cieczy się sympatyą carewioza, 
który jakoby jeat iiberałsm i zamierza rozpo- 
cząó swe rządy ed rsform, zbliżonych do form 
konstytucyjnych. Mieliśmy już nieraz sposo
bność zaznaczyć, że takie pogłoski z reguły 
towarzyszą każdemu następcy rosyjskiego tronu 
i zawsze okazują się fałazywemi. Tę pogłoskę 
zapisujemy tu  jeno dlatego, iż Vo»si»che Ztg. 
uroozyśoie zapewnia, że wiadomość swą otrzy
mała od osoby bardzo pewnej.

Reform choć trochę zbliżonych do kon- 
stytucyi zapewne Rosya silnie się domaga, 
skoro — j»k donosi Pol. Corr. — minister 
Epraw wewnętrznych Darnawo, wróciwszy z za- 
gtanicy do Petersburga, wystosował do guber
natorów okólnik, w którym nakazuje im pilnie 
czuwać sad  utrzymaniem „legaluago porządku" 

całą energią tępić wszelką polityczną pro-i * .
pagandę, zwłaszcza ruoh konstytucyjny, który 
w miastaoh występuje bardzo wyreżnie. W  t jm  
okólnika ubolewa » minister, iż gubernatorowie 
nie zdołali powstrzymać rozpowszechnienia mnó
stwa pcdburzająoych odezw, których pełno 
zwłaszcza w  Petersburgu, Kijowie i Odesie. 
W poprzednim artykule pisaliśmy o taj dzia
łalności stronniotwa rewolucyjnego, dziś jako 
próbkę takich odezw podajemy „manifest do 
narodu rosyjskiego", wydrakowany pod Pe
tersburgiem w fińskiej wiosce, gdzie już tę dru
karnię, urządzoną podobno wzorowo, polioya 
wykryła, ale nie mogła nikogo aresztować, bo 
zeoerzj i maszyniści, ostrzeżeni zawozasu, uoie 
kii, zabrawszy oały nekład „manifestu", 
on podpisany przez stronnictwo „prawa naro
dowego" i brzmi tak : j

„W  żyoiu państw u% chwila, brzemienne 
zagadnienia, od których rozwiązania w ten

Następcą hr. O-ipririego jest książę Ho- 
henlche, dotyohozas- v*y namiestnik Alta-.yi i 
Lotaryngii, mąż 75-Ie’u i ; następcą hr. Euleu- 
burga, którego prośbę o dymisyę cesarz także 
przyjął, jest podsekretarz stanu w slzaoko- 
lotaryńskiem uźmiestaiotwi#, dawny deputo
wany, należący do str mniotwa junkierskiego, 
p. y. Keller. Przyczyn a ustąpienia drugiego 
z rzędu kanciarza Niemia i, oraz presa** ga
binetu ^ruskiego, doc .̂d jeszcze nie jest zu 
pełnie wyjaśniona. Wiadomo tylko, ża na 
konferenoyaoh gabinetowych, podozzr obrad 
nad projektami uvfc*w przeciw socyalistom, 
zwyciężyło zdanie GUpriyiego; sam Eulen- 
fcurg musiał ocfcąć swa projekt* i zgodzi się, 
aby za podstawę do dyskuayi służyły nadal 
wnioski kanolarza, alb’ gdy to się stało, robił 
ną każdym kroku ta kio zarzuty, iż ministro
wie rozeszli się bez żadnego postanowienia. 
Było widoczne, że oi dwaj mężowie stanu 
pracować razem nie mogą, oo jednak skłoniło 
Eulenbarga do pod&nii cesarzowi dymisyi za
raz po naradzie gabinetowej, tego dotąd nie 
wyjaśniono. Otrzymawszy od Eulenbarga 
prośbę o dymisyę, oer*rz udał się do Oapri- 
viego i zażądał ideń, aby — jak dawniej b y 
ło — złąozył w swych rękaoh urząd kanoler- 
ski z urzędem prezesa gabinetu praskiego. 
Rozdziała tyoh władz kiedyś próbował Bis- 
mar£ i rychło się przekonał, że to prowadzi 
do ustawicznych starć, więo znowu je złą
ozył. Po raz wtóry rezłąozenia tyoh urzędów 

, u„_  spróbował O aprm  i na wea^artie cesarza 
Jest “ ąozyć ioh ule ohciał, aby nie wyglądało, że 

walczył z Ealenburgiem  po to jedynie, aby go 
wysadzić i zająć jego miejsce. Wolał sam 
również podać się do dymisyi. P. Kóiler, k tó 
ry był dotąd prawą ręką Hohenlohego w na

się kroku ku slawizacyi włoskich miast Istryi. ’ żają kodyfikacyę ustaw za kwestyę swego obo’ 
Że ministeryum sprawiedliwości było uyirawnio-! zu i zapominają, ie  jeśli gdzie, to w ustawie 
ne do wywieszenia dwajęzyoznyoh napisów, j obowiązująoej we wszys!kioh krajach monar* 
nie ulega wątpliwości. Po za śoisłą legalnością ohii, równie ważnej dla wieśniaka, jak dla fa* 
w polityce trzeba jednak uwzględnić kwestyę ’ b.-ykau- s, rzcmieślaika i '.iosiadaoza wielkich 
oportunizmu. Protestaoye rady miejskiej Trya- i obszarów wierni, rząd na żadne pokątne ustę- 
stu (która jest równocześnie sejmem krajowym), j pstwa godzić się nie moża, ale stać musi po nad 
wydziału krajowego Istryi, oraz wszystkioh bur-1 wszystkiemi ' stronnictwami. Najjaskrawszym 
mistrzów, dowodzą, ie  inie msmy do czynienia j w yazam  tej stronuiozei f^akoyjjaj krytyki
jedynie lub głównie z ulioą.

W arto przy tej sposobności przypomnieć, 
ie  aż do r. 1892 Istrya zaohednia także w gmi
nach włrśoisńskioh wybiereła zawsze posłem 
Włocha. D piaro w wymienionym rokn zwy
ciężył tam ulŁraradykalny dr Laginia (Chorwat) 
i to przy pomooy p^sla gmin włościańskich 
ws hodnisj Istryi, zn nego Spinosyca, który 
rozwinął tak goisząoą agita^yę (z bójkami kar- 
czemn-ini), że mimsrer b tron  Gautsoh widział 
się zmnszonym usunąć go z urzędu profesora 
semiiii.ryuHi nauozjoblek w Goryoyi. Oi dw«j 
posłowie należą do opozycyi słowiańskiej. Dwaj 
włoscy posłowie L try i Bartoli (w. posiadłośoi) 
i Rizzi (miast), zasiadają w klubie hr. Ooro- 
niniego.

Ooohy antikatoliokiej zaburzenia w Pir»- 
no nie mia^y. Tam tłumy zgotowały gorącą 
owaoyę kanonikowi Vidaliemn, natomiast de
monstrowały przeciwko kanonikowi Marasp - 
memu, któremu zarzucają propagandę słowiań
ską. Chodziło więo jedynie o kwesfcye narodo
wościowe, nie religijne. Dodajmy, że z da
wnych ozasów w tyoh południowych prowin
c jach  jest tyle biskupstw i k ap itu ł, ile w sto
sunku do ludacśoi probostw w W iedniu. K ano
nik w I itry i nie ma większego zakresu działa
nia, jak wikaryusz w inayob prowinoyaoh.

S b Z T S  j a . 4  d .l« >  ló .y  w o d a .  s :  W 0 .« .
spotyŁU, woielony w polityoo Aleksandra III ,  ̂ J“ Uu"  ^

Korespoudencye,

ślają sytuaoyę: cesarz ' sdawna dąży do po. 
większenia osobistej swej władzy i teraz 
stanął u oelu swych życzeń. Ja k  w Rosyi, 
wedle historycznego wyrażenia hr. Zabowa, 
„nannje despotyzm mitygowany przez caro- 
bojców*, tak w Niemczech zanosi się na de
spotyzm mitygowany przez parlament.

wykazał jiwno jak na dłoni swą bezsilność, ta 
mując rozwój umysłowy i moralny. Kierunek 
obecnego rządu, uwydatuiająoy się dobitnie za
równo w reformaoh lat ostatnich, pomiędzy in- 
nemi w organizaoyi naczelników powiatowych 
i w organizaoyi samorządu gminnego, jak w oy- 
stematyozaem wspierania kapitalistycznego wy
zysku, dowodzi, że rząd w dalszym oiągu trzy
ma się polityki administracyjnej samowoli i fo- Fiszą nam z W iednia, 27 października:
rytowania interesów warstw uprzywilejowa- Margrabia Bacqsehem dziś poważnie i do-
oyoh. kładnie odpowiedział na mterpelaoye, docyczą-

' „Naturalnym wynikiem takiej polityki \ oe zajść w Istryi. Opowiedziawszy dzieje za- 
jeat ogólna demoralizaoya i ekonomiczny upa- s fcurzeń, minister spraw wewnętrznych cświad- 
dek. Ta część rosyjskiego społeczeństwa, k tó ra ! c z y ł: 1) że rząd jest zdeoydowany zabezpie- 
świadoma jest całego niebezpieczeństwa o b e -‘ ozyć powagę państwową, 2) że me zamierzał 
cnego położenia, mc widzi innej drogi wyj- j obrazić ludności włoskiej, 
śńa, jeno usunięcie despotyzmu i ustanowienie | ^ o dotyczy pierwszego punktu, oczywi-
wolnej reprezentaoyi narodu. Ponieważ jednak śoie stauowozo potępiamy wszsikis rozrnony i 
nie ma najmniejszyoh widoków, aby rząd w  kro-1 bez zastrzeżenia uznajemy konieczność saolio- 
ozył dobrowolnie na tę drogę, przeto nie pozo- j wam* porządku publioznego, craz zabezpieeze- 
■taje narodowi nic innego, jak  tylko temu wa- j ma powagi państwowej. In  oonoreto przypomi

namy sobie, że gdy przed 10 laty w Źagrzehania się i ciasnym dynastycznym interesom 
despotyzmu przeciwstawić zorganizowaną potę
gę opinii publicznej. W ytworzenie takiej po
tęgi ma na oka stronnictwo narodowego pra
wa. Zdaniem tego stronniotwa, obejmuje poję
cie „prawa ludu" zarówno polityczną swobodę, 
jak  obronę materyalnyoh interesów narodu. 
Jako gwaranoye tego praw., uważać należy: 
P .aw o powszechnego głosowania j — Bwobodę

biu wy bu hly zaburzenia aiiozne z powodu 
wywieszenia na gmaohach wspólnych (finansów) 
godeł o napisaon me tylko chorwackich, leoz 
także węgierskioh, rząd za pomocą wojska przy
wrócił porządek, ale potem — cofnął owe dwu
języczne godła (chociaż zupełnie legalne).

Co do punktu 2 go, to ludność włoska 
niewątpliwie w tyoh nowych godłach dopatruje

Wiedeń 25 października.
Debata generalna nad projektem nowego 

kedekm  karnego, dziwne docyohozas na ! jaw 
wydobyła oceny elaboratu, nad którym w trzech 
sesyaoh i 217 posiedzeniaoh z takim  trudem 
praoował* komisy* parlamentarna. Zaiste jakieś 
fatum cięży nad kodyfikaoyjnem ustawodaw-j 
stwem austryaokiego parlamentu. Od trsydzie- 
stu la t blisko (od r. 1866) sili się izba napró- 
żao na reformę proossu cywilnego j a od dwu- 
deństu  i czterech la t na nową nstawę karną. 
Projekt dzisiejszy jeat trzecim z rzędu, który 
w tyoh dwóoh lat dziesiątkach staje na porząd
ku dziennym rozpraw parlamentarnych- Pro
jekt m inistra Hyego upadł skutkiem rozwiąza
nia izby w maju 1870, projekt m inistra Glare- 
ra, przedostawszy się szczęśliwie przez obrady 
komisyi, upadł przez ponowne rozwiązanie par
lamentu (w maju 1879) i n ie  doozekał się n a 
wet prsedłożenia w izbie. Ten sam projekt 
wznowiony z mełemi zmianami przez m inistra 
Prażaka ugrzązł później w komisyi, która nigdy 
swych obrad nie dokuńozyła nad nim.

Jakiż będzie los dzisiejszego projektu trze
ciego, względnie ozwartego? Czy i m inister 
Sohónborn nie btdzie szozęśliwszy od swoich 
poprzedników? Że obowiązująca dziś ustawa 
karna, która mimo swej daty  z dnia 27 maja 
1852 przedstawia się właściwie tylko jako prze
róbka ustawy karnej dla zaohodniej Galioyi z 
r. 1796, (późniejszej karnej ustawy ogólnej z 
r  1803) jest przestarzałą, o tem nikt me wąt- 
tpi. Państwo ma dziś całkiem inne zadani*, a- 
n its li przed stu laty, obowiązki jednostki w 
obco społeczeństwa są o wiele większa, życie pu
bliczne płynie licz iecai art3ryami, ruoh, handel, 
wymiana towarów, formy zarobku, z jsku , a 
więc i złączonego z n m niestety osasem w y
zysku sbońrotnie się zm.em ły i rozszerzyły. 
Oały szereg nowel karnyoh potrzebny był na 
złagodaeme starych, zbyt surowych przepisów, 
nie mających dziś racyi bytu, a dalszy szereg 
nowych pcmaiejezyoli ustaw musiał służyć na 
pechwyoenie nieznanych dawniej szotegółów 
oszustwa, liohwy, i t. d.

Niestety, stronniotwa parlamentarne uwa

laj
projektu była mowa młodoozecha Slawika, któ
ry  wprost oskarżał ministra Sohóaborna, ża na
ruszył ustaw7 za aduiozs pińsbwa, odejmująo 
proj*ktem swym rześkiemu ssjmowi sposobność 
wpływania na ustawodawstwo o przekrocza- 
niach polioyjnyoh. Znakomicie bronili ustawy 
referent dr. Kopp i p. E ajen iusz Abrahamo- 
wioz. Dr. Kopp waka-sał na oałą różnicę pro
jektu i dziś obowiązująoaj ustawy. Projekt 
wprowadza cztery rodzaje kar więziennych: wię
zienie oiężkie (Znohthaua) w ęzienie (Gefaen- 
gms-), -wiezieni® stanu (Śtaabsgefaengaias) i a- 
reszt (Haft). W  miarę tyoh różnych ,kar roa- 
rófcnia też nowy kodeks bardzo śiiślo rozmai- 
ts  stopniowuas rodzaje , przewinienia. Mimo 
że podział ozynów karygodnych na zbrodnie, 
przestępstwa i wykroozeaia pozostaje nadal za
chowanym, jednak m^żna wedle nowego kode
ksu nawet za zbrodnię otrzymać tylko karę 
więzienia prostego, które ua przysełoś i żadnych 
następstw' hańoiącyoh nie pociąga za sobą. Sę
dzia ma prawo polityczne zbrodnie karać ty l
ko więzieniem stanu, ma także prawo oskarżo
nego po ra* pierwszy ozy to o zbrodnię, ozy o 
przestępstwo uwolnić zapełnia od kary, jeśli 
ona nie wynosi więcej jak trzy miesląoe wię
zienia i jeśli zasądzony przynajmniej przez je
den rok po zasądzenia nie popełni żadnego no
we ozynu karygodnego. Osadzonym w więzie
niu można darować ozęśó k a ry , ' jeśli przez 
otas jakiś dobrnę się sprawują, i nadiór wię
zienny poleoi ioh uwzględnienia ministra. Mło
dociani delinkwenoi odbywać mają swą karę 
nie w aresztach, ani w więzieniu, ale w domach 
poprawy. Zakres pojęoia zbrodai naruszenia 
spokoju publioznego zacieśniono znaoznie, za
równo jak  f “ zakres wielu inuyoh ozynów 
karygodnyoh.

Zdawałoby się, ie  ustawa jest raozej za 
liberalną, niż „zacofaną i reakcyjną." Znalazła 
ona też uznanie najznakomitszych prawników 
austryaokich. A jednak prasa tutejssa i pewna 
ozęśó liberalnego stronniotwa prowadzi walkę 
przeciw projektowi. Nem freit Prute napadła 
na posła E. Abrahamowioza za jego mowę 
w Izbie, prsekrąoająo jego wyrazy, zarzuoająa 
mu reakoyę i przypominająo, że przed trzy
dziestu laty jeszcze więziono polskioh posłów. 
Najbardziej gniewa się Nowa Prestt na p. Eug. 
Abrahamowioza za to, ie  mówił z ironią o „bo
haterskich tanoiaoh wolności*. P. Abrahamowioz

Jednak z całkiem innych powodów tak  głębo- 
io zranił seroa liberalne. Oto wykazywał on, 

jak w nowem przedłożeniu obmyślano środki 
dalszego zatamowania liohwy, uoisku robotni
ków, wyzysku nędzy praoująoej klasy, robienia 
interesów na bankruotwaoh i t. p. W ykazywać 
ja k  zbawienne jest postanowienie nowego ko
deksu, karzące nie tylko oszusta bankruta, ale 
także w zmowie a nim będących wierzyoieli, 
którzy innym wierzycielom szkodę gotują l 
O poiityoznyoh zbrodniach p. Abrahamowioz 
wyraził się dosłownie: „Ohoó nie każdy poli
tyczny deiinkwent jest tenorem bohaterskim 
wolnośoi, wynikają jednak te czyny ozęsto 
ze szlachetByoh intenoyi-v Z tego ukuła Nem 
fr. Prusa oskarżenie, że p. Abrahamowioz iro- 
niozuie odzywa się „o tenorzystaoh wolności."

P. Eageaiusz Abrahamowioz właśnie pod
nosił, że projekt polityczne zbrodnie karze ła
godniej, że pojedynku nie stawia już na równi 
— jak dzisiejsza ustawa — ze zbrodnią kra
dzieży; on to właśnie bronił wszystkioh uła
twień, wszystkich zaoieśnień pojęcia zbrodni i 
przestępstwa. Tak n. p. podnosił konieczność 
postanowienia o złamania gwisry małżeńskiej, 
jako niezbędnego ze względu na świętość ro
dziny, ale równocześnie bronił ograniczenia 
oskarżenia o to przestępstwo, t. j. że oskarżać
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Ś W I Ę T Y  T T A K .
r d W lU Ś Ć  U18T O J IH Z S A .

(Ciąg dalszy).
M ało  k tó ra  s trz a ła  chyb iła  celu. K ilkudziesięciu  

G rek ó w  p a d ło  w y jąc  na  g ran ity . K rew  się s ą 
czy ła  po  sch o d ach . Z a s tę p  b a rb a rz y ń c ó w  się^za- 
c h w ia ł ,  cofnął się o k ro k ó w  kilka, ale  p o te m  ry 
k n ą ł s tra sz liw ie  i p o su w a ł się z n o w u  ku  szczytow i.

E g ip cy an ie  n ap in a li ty m czasem  n a p o w ró t w ie l
kie luk i sw oje .

1 G re c y  by li już bliżej szczy tu , k iedy  s trza ły  
z a h u cz a ły  ra z  w tó ry . T y m  ra z e m  ż a d n a  nie chy
b i ła ;  p ięćdz iesią t t ru p ó w  legło  n a  p o sa d zc e  g ła 
dzonej, o taczającej p łaszczem  s ro k a ty m  sto żek  p i
ram id y . A le ty m  ra z e m  n a w a ł b a rb a rz y ń c ó w  się 
n ie  w s trz y m a ł już. S za ł dziki, b o jo w y  p o rw a ł  b y ł 
G reków . W o d z o w ie  z ty łu  w o ła li n ie u s ta n n ie : 
„ N a p rz ó d !  N a p rz ó d !"  A  zgiełk  drug iej b itw y , 
k tó ra  się to cz y ła  n a  ró w n in ie , d o la ty w a ł u szu  
A ch a jó w  i d o d a w a ł im  bodźca . W iedzieli w szyscy , 
że to  Seti n a ta r ł  n a  T y r z e n ó w ;  jeźli p rze łam ie  
ich  s z e re g i, zan im  p ira m id a  n ie  b ędz ie  zd o b y tą , 
p rz e p a d n ie  w szy stk o  d la  b a rb a rz y ń c ó w . T rz e b a  
by ło  te d y  g a rd z ić  śm ie rc ią , p rzy sp ieszy ć  k ro k u  
i zdobyć  n a ty c h m ia s t c z a rn ą  g o łęb ic ę , daw czy n ię  
zw ycięstw a-

T ło k  b a rb a rz y ń c ó w  zb liża ł się już  d o  sz c z y tu ; 
widać było wyraźnie każdą twarz; wyziew ciał

sp o co n y ch  i p o m ięszan y ch  o d d e c h ó w  d o ch o d z ił 
już do  H esz-A kery . Z  p o z a  p ie rw sz y c h  szereg ó w  
zb ro jn y c h  w  dzidy , ciskali te d y  g reccy  p ro co w n i-  
cy o s tre m i k am ien iam i n a  E g ip c y an , n ie  zabijając , 
ale  kalecząc.

—  O dłóżcie  łu k i!  W eźcie w łó czn ie ! —  ro z k a 
za ł A m ento .

U słuchano  jego  ro zk azu .
S a m  w sta ł o d  boku  H esz-A k ery  i z w łó c z n ią  

w  rę k u  s ta n ą ł  w  szeregu .
P  o chw ili lekką d ło ń  u czu ł n a  ra m ie n iu  i u s ły 

szał g łos H esz-A kery , m ó w iąc e j:
—  D aj m i o ręż!

A m en to  m ia ł w z ro k  u tk w io n y  w  n a c ie ra ją 
cych  b a rb a rz y ń c ó w ; nie m ógł się o d w ró c ić , ale  
o d p o w ie d z ia ł:

U stąp  się z tąd , bo  tu  m ożesz  z g in ą ć !
H esz-A ker n ie  u s tą p iła  się je d n a k , p o z o s ta ła  

tuż  za  nim .
A m en to  p ie rw sz y  z E g ip c y a n  p o d n ió s ł dz idę  

i tra fił G rek a  w  tw a rz . B a rb a rz y n ie c  p a d ł n a  
w zn ak  z p o k rw a w io n e m  ob liczem , a  A m en to  w y 
rw a ł oręż z ra n y  i szu k a ł n im  d ru g ie g o  w ro g a .

Z aczął się bój ręczny . E g ip c y a n ie  z a trzy m a li 
p rze z  chw ilę w ro g ó w , bijąc z g ó ry  w łó czn iam i 
i zab ija jąc  w ie lu . D zidy  n a  nic się n ie  p rz y d a ły  
n a c ie ra jący m  z d o łu . A ch a jo w ie  od rzu c ili ted y  na  
b o k  b ro ń  n ie p rz y d a tn ą  i chw ycili za to p o ry . N ie
k tó rz y  ch w y ta li o b u rą c z  w łóczn ie  E g ip c y an , d r u 
dzy  w d z ie ra li się p o  tru p a c h  to w a rz y sz y  pom iędzy  
w łó czn ie  i rą b a li d rz e w c e  to p o ra m i.

Kekrops i kilku młodszych wodzów zjawili

s ię  te ra z  w  p ie rw sz y m  s z e re g u , ry cząc  dziko. 
Jeszcze chw il k ilk a , a ro zp o c z ą ł się bój ręczn y  
n a  m iecze i to p o ry , n a  zęby i paznokcie . D are - 
m n ieb y  k to  u s iło w a ł ta k i bój op isać. N a s ta ło  n ie 
p rze jrzan e , o k ro p n e , k rw a w e  zam ięszan ie ; w o jo 
w n ic y  byli jakby  w  jak im ś o k ro p n y m  śn ie , jak b y  
p ija n i, n ie p rz y to m n i; c ia ła  się k łęb iły , w a liły  się 
jed n e  n a  d ru g ic h ; ciągle s ły szano  cięcia z a d a w a n e  
n a  o ślep , t ią g le  z d e rz a ła  się b ro ń  o b r o ń .  lec ia ły  
isk ry , k re w  się la ła ,  lu d zie  rycze li ze w śc iek ło śc i 
a lb o  ch arcze li konając .

A n a  dole, n a  ró w n in ie , p o m ię d z y  p ira m id a 
m i w rz a ła  b itw a  d ru g a .

S e ti w  c iągu  o sta tn ich  dn i p rz e b y w a ł n ie 
u s ta n n ie  p o ś ró d  żo łn ie rzy , u n ik a ł d w o ru , n ie ro z 
m a w ia ł z K erk o m a m ą. D ziś do  d n ia  dowiedział 
się o  tem , że A chajow ie  i T y rz e n i opuścili o b ó z  
i ru szy li w  po le , ku  m ia s tu  u m arły ch . W ie d z ia ł, 
że to  p o c z ą te k  w o jn y , ale  by ł do w o jn y  u z b ro 
jony . P rz e c z u w a ł, że b a rb a rz y ń c y  b u n t  zaczynali 
o d  o b ła w y  n a  H esz-A kerę . Uszykował te d y  A zów , 
w y sła ł ro zk azy  d o  E ty o p ó w , ab y  z a ra z  n ad c ią 
g n ę li , a le  ró w n o cześn ie  p o s ła ł k o n n y c h  do  d o m u  
A m e n e m h y  i do  d o m u  o b lu b ie n ic  A m u n a , a b y  
się d o w ied z ieć  czegoś o H esz-A kerze .

K azał w y p ro w a d z ić  L u c y n u sa  p o p rz e d  sze 
reg i A zów , ro z ło ż o n y c h  już  w  szyku  b o jo w y m  
i w y d a ł ro z k a z ,  aby zak ładn ika  .w ia ro ło m n y c h  
ścięto . L u c y n u s  u k ląk ł na  m u ra w ie , n ie p o w ie 
d z ia w sz y  a n i s ło w a  n a  sw oją  o b r o n ę ,  a  jed en  
z najsilniejszych Azów uciął m u  głow ę jednym 
cięciem krzemiennego toporu, Seti kazał tę głowę

w ło ży ć  n a  oszczep  i n ieść p o p rz e d  wojsko.
Z a n im  n ad c iąg n ę li E ty o p o w ie , w rócili p o 

s łań cy  z d o m u  A m en em h y  i z k lasz to ru . A ni tu , 
a n i ta m  nie w ied z ian o  o tem , co się z H esz-A ke- 
r ą  działo . N a  tę  w iad o m o ść  ścisnęło  się se rce  
w  S e tim . N a jp ie rw  p o m y ś la ł, że b a rb a rz y ń c y  już  
ją  m a ją  w  ręk u  sw o im , ale  p o tem  zd a ł so b ie  
sp ra w ę  z tego , że n ie. G d y b y  już posied li z a s ta w  
zw y c ięstw a , n ie  b y lib y  pociągnęli pod  p ira m id y , 
by liby  z n ien a c k a  n ap ad li na  m iasto . S zukali jej 
d o p ie ro . A m en to  ze sw o ją  s tra ż ą  b ro n ił  jej d o tą d  
w  je d n y m  z ty ch  g ro b o w c ó w , k tó re  by ły  siłnem i 
tw ie rd z a m i. W szystko  to  z ro z u m ia ł Seti b y s trą  
m y ś lą  dośw iad czo n eg o  w o d z a , o  te m  w szy stk iem  
był pew ny.

A za tem  m o ż n a  b y ło  jeszcze w y ra to w a ć  H esz- 
Aker©. Tego p ra g n ą ł, tego  ła k n ą ł S e ti i g o rą c z k o 
w o p rz y śp ie sz a ł odsiecz.

Z jaw ili s ię  w re szc ie  E ty o p o w ie . B yło  to  w o j
sko d z iw n e , p iesze  w y łączn ie , a le  p ro w a d z o n e  
p rz e z  w o d z ó w  siedzących  n a  ry d w a n a ch , a zgo ła  
ró ż n e  o d  A zów . L u d z ie  to  byli czarn i p raw ie , 
a le  n ie  m u rzy n i. R y sy  ich  p rz y p o m in a ły  ry sy  
E g ip c y a n , a  w ło sy  nosili d łu g ie , trefione . Byli 
p ra w ie  nadzy , p rzy o d z ian i ty lk o  w  sk ó ry  la m p a r 
cie. N ieśli p rz e d  so b ą  w ie lk ie  ta rć ze  p o k ry te  sk ó 
r ą  m ałp , o d łu g im  c z a rn y m  w łosie , z b ia łą  g rz y 
w ą  d o k o ła  ta rc zy . B ro n ią  ich zaczep n ą  b y ły  ty lk o  
łuk i i z a tru te  s trza ły , a  jedyn ie  w o d z o w ie  byli 
u z b ro je n i w  oszczepy .

(Ciąg dalasy ustąpi).
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nic może prokurator, tylko jedao z małżon
ków. Jeśli to wszystko jest retkoyą, to chyb* 
anarchia będzie wolnośoią!

Trudno pogodzić sprzeczność jaskrawą za- 
rzutów podnoszonych prieoiw projektowi. Mo
żna je«zoze zrozumieć zarzuty takie, jak n. p. 
opata Tresiafelsa, który sądzi, ża przepisy o 
blużnierstwie są aa słabo zredagowana, ala 
wprost niepodobna pojąć filipiki liberalnego 
posła Wesbera, który był swego osasn prze
wodniczącym komisyi, obradującej nad astawą 
karną. P. W eeber czepi* się drobnyoh posta
nowień, aby ironmznsm ioh wyświetlaniem 
zdyskredytować eały projekt, Słoszuym jest 
zarzut p. Weebera, Ła wedle nowego kodeksu 
wiele czynów karygodnych, które dziś są ty l
ko przekroczeniami, staje eię występkiem, a 
zatem czynem karygodnym drugiej katagoryi, 
podlegającym wyższej karzs, jednakżi p rzy
kłady cytowane przez niego, jak np. ten, ż« 
wierzyciel, który przyjdzie upomnieć się o 
dług, będzie mógł w razie uporczywego upo
minania się być oskarżonym o zbrodnię naru
szania spokoju domowego, straszną trącą 
przesadą.

Tak się nie rozwiąsuje zagadnień wiel
kich. Nowy kodeks karny nie jest wprawdz;e 
ideałem, ale też ideałów nie ma na świę
cie. A czas byłby w minjsoe dzisiejszego 
przestarzałego kodeksu ustanowić Ojk lepszego.

Oświadczenie p. Kościelskiego.
Donieśliśmy byli, źo berlińskie biuro te

legraficzne wysłało do p. Kościelskiego jednego 
ze swych redaktorów, aby się odeń dowie
dzieć, co myśli o tocrąoej się teraz w prasie 
niemieckiej kampanii przeoiw Wielkopolanom, 
a zwłaszcza o broszurze D elbruekt, której 
streszczenia pidalsśmy jrzed  paru dniami, 
i o pamflacie znanego polakożercy, jakiegoś 
Gormsniousa, który opróoa zwykłych oszczerstw 
nio nie napisał. W yslaniaa biura telegrafi
cznego tak zapisał słowa p. Kośoielskiego:

,, Wspomnę na początku o dwóch broizu- 
racb, które właśnie się pojawiły, o Delbriioka 
Polenfrage i o Głarmauiousft (przebacz mu to, 
Cyceronie !) Caveant Consulss. W łsśoiwie tych 
dwóch rozpraw nie powinno się zestawiać, bo 
pierwtza ma Bię do drugiej, jak wykład w sali 
akademickiej do wykładu w budzie jarm ar
cznej. A jednak trzeba obiedwie zbliżyć do 
siebie, albowiem ona reprezentują niejako czy
sty rozdział między uczciwymi a nieuczciwymi 
motywami wszelkiej nieohęoi do Polaków. Jost 
zapewne w Niemczeoh dużo mężów, którzy 
z czysto patryotycznyeh pobudek, z uprawnio
nej troski o pielęgnowanie i wzrost niemczy
zny, przemawiają za dalszem a konsekwentnem 
odpieraniem polskości, ale i to jest pewnikiem, 
że namiętni hersztowie hecy polskiej są wła
śnie tymi, dla któryoh system reprasyi jest 
podstawą bytu. Dla tych patryotyzm jest 
tylko płaszczykiem, pod którym się chowa tro
ska o m ateryalne wyżyoie. Zaraz się to panu 
wyjaśni, skoro pan porównasz obiedwie bro
szury. Z pisma Delbriioka przemawia nie
ufność do Polaków; z wylewów sercowych Ve- 
rusa Germanika natom iast— niechęć. Nieufność 
jest uprawnioną, podniecają ją wielokrotnie sa
mi Polacy, a mianowicie prasa polska. Niechęć 
sama sobie jest celem i nie pyta o to, czy 
przedłużanie zatargu między narodowościami 
na Wschodzie jest dla interesu p?ń3twa ko- 
rzystnem lub nie.

Dążność Polaków w Prnsaoh powinna m'eó 
na oelu, żeby nieufność t ę , w opinii niemiec
kiej przeciwko nim rozpowszechnioną , rozpró
szyć. Przeciwko niechęci daremnieby walczyli. 
Skoro się uczciwa i rzeczywiście patryctyczaa 
opinia w N iem zech przekona, że walka Pola
ków o swe dobra narodowe nie zawiera nic nie
bezpiecznego dla państwa, ie  przeciwnie pacy
fikacja Polaków praską myśl pińitw ow ą na 
Wschodzie dopieroby wzmocniła, w tedyby tak 
wyszarrana argumentaoys, jak p. Germamkusa 
i jego lioznych kolegów w p rasie , przebiegu 
naturalnego ugody między narodowemi przeoi- 
wieńsfcwsmi ju t powstrzymać nie mogła. Z prze
świadczenia jednak, że kłamstwa niedaleko za
chodzą, a ie  przy obustronnej dobrej woli po
rozumienie może być tylko es yą czasu, c ie r
pię to przekonanie, ie  rozgrywająca się obecnie 
w prasie niemieckiej heca antypolska, rozebrzmi 
bez dalszego skutku. Czy tak szybko, jakby 
obustronny interes w ym agał, to inne pytanie. 
Przedewszystkiem Polacy sami przyosynió się 
do tego powinni. Prostej drogi do tego celu 
niestety jeszcze nie odnaleźli. Póki prasa pol
ska sprawy swej ludności obrabia demagogicz
nie, dziwić się nie m cie, że nieufność przeciw
ko Polakom w Niemczech raczej wzrasta, za
miast się zmniejszać. My Polacy doskonale wie
my, że mo w tzm nie ma właściwie tak dalece 
złego, ale żądać nie możemy, żeby i inni mieli 
to przekonanie. W iemy i to , że drażliweści 
polskiej prasy i ludności przysługują łagcdiąoe 
okoliczności, z  powodu nieformalnego pełnie
nia tej ludności w państwie, ale dziwić sie nie 
potrzeba, że oi, którzy z powoda tego pełoia- 
n a nie doznają nio złego, nie dopatrują się po
wodu tej drażliffloś i i g  ęb-ze motywu jej pod- 
suwają. Ala i w tern, jak się spcdaiswaó nale
ży, wkrótce nastąpi zmiana. Już teraz, oo się 
tyczy stopnia rozdrażniania , przeciwnicy aas 
przesadzili. Czemża gą najgorsze wybryki prasy 
pilskiej w obec tonu wywodów Girmam kusa 
w jego broszurze i jego anysnł&oh dziennikar
skich V Reprezentanci panującego narodu, oi, 
którzy w prowmcyi panują bez ograniczenia,, 
używają wszelkich praw obyw atelskich, nie 
podlegają prawodawstwu wyjątkowemu, rzucają 
się daleko wśjieklej i w więkezem podrażnie
niu, niż oi, którym  w półcieniu uoiśaionem wy- 
baozyó należy niektóre wybryki języka i pióra. 
Mimo to, trzeba przyznać, ża praea polska nio 
a nio me czyni dla uspokojenia swych uczci
wych przeciwników, o których j-dynie chodzi. 
T o , co poważnie i przedmiotowo myślą ych 
Niemców najwięcej niepokoi, to są tak na
zwane ostatnie oele Polaków : odbudowanie 
Polski, żaby ziarnie pjlsko-pruskie zamienić 
w rodzaj kraju koronnego, jaa  Galicy* w Au- 
stryi. A. przecież byłoby dla Polaków rzaozą 
bardzo łatw ą uspokoić obawy w obydwóch k ie
runkach.

Go się tyczy marzenia o odbudowaniu 
Polaki, zaprzeozyć niepodobna, ie  w narodzie 
polskim z żywą świadomością tęsknoty tej wy
korzenić niepodobna. Ale i temu zaprzeczyć 
nie można, żeby marzenie takie sprzed wiać się 
miało koniecznie obowiązkom wiernego i lojal
nego członka państwa. Proszę mnie dobrze 
zrozumieć: sprzeciwiać się miało konieoznie! 
A jeżeli się sprzeciwia, odpowiedzialność za to 
równocześnie spada na Polaków jak na system 
przeciwko nim zastosowany. Pokrótce mówiąc: 
biaoro zarządzenia władzy i życzliwość niemie
ckiej opinii zamienią Polaków na rzeozy wiśoie

i spełna uprawuionyoh obywateli państwa, wte
dy ich marzenia o przyszłości przybiorą kształt, 
który się ściśle zastosuie do ram pruskiej lojal
ności. Niezadowóloiem punkt oiężkośoi swych 
marzeń przenosić będą za granicę państwa; a 
skoro ioh się zadowolui, będzie im można baz 
obawy pozwolić na gonienie za marzeniami. 
Tu się naatręoza pytanie: Możnai w ogóle Po
laków zadowolnić w ramach pruskiej myśli 
państwowej ? W ielu przeczy temu, a legenda o 
kraju koronnym poznańskim, zręcznie odnowio
na z powodu ryczałtowych wyjazdów Polaków 
z Prus Ufo wystawę lwowską, zastanowiła na
wet rozważnie myślących Niemców. Po prawdzie 
rzekomy ów kraj koronny przyszłości istnieje 
tylko w arsenale polakożaroów. Co prawda, 
Polak, któryby w zebraniu roda&ów rozwinął 
projekt takiego kraju koronnego w obrębie Pras, 
mógłby liozyó na wielkie powodzenie, tj. na 
wzbudzenie wielkiej wesołcśoi1 Polaoy wiedzą 
bardzo dob:zs, i t  oo w Aastryi jest mrżabnem i 
korzystnem, w Prusach wyszłoby konieoznie 
nietylko na osłabienie całego organizmu pań 
stwowego, ale i na odabienie odnośnych częśoi 
kraju, a osłabienie Prus żadną mierą nie leży 
w interesie Polaków, i to ani w ioh politycznym 
interesie jako Polaków, sui w ekonomicznym 
jako mieszkańców wschodniego pogranicza mo
narchii. Śmiało twierdzić mogę, że Polacy w 
Pruiach pierwsi protestowaliby przeoiw takiemu 
odosobnieniu, gdyby kwestya ta, kiedykolwiek 
na aeryo się odezwała.

Polacy w Prusieoh bynajmniej nie pragną 
odosobnienia, lecz tylko równouprawnienia: nie 
żądają niczego dlatego, ie  są Polakami. To jest 
pokrótce ich cały program polityczny; co po 
za tam jest, wpieraią w nich przeciwnicy, lub 
nieprzejednani własnego obozu. W ierzą oni mo
cno, te  żyozeniom ich stania się zadość, mimo 
szczekania i huku, skoro uczciwa nieufność u- 
stąpi, a nieuczciwa niechęć ubezwła Inioną zo
stania. Skoro prasa pohks porzuoi małostkowe 
kłótnie i zaśoi&nkoWą walkę na anegdoty, a 
w wielkim stylu uczciwą opinię niemiecką ob
jaśni o prawdziwych celach polskiej ladności, 
zarazem je ściśle określając, wtedy niedługo 
czekać będziemy na brzi- k dnia pożądanego. 
A brzask ten równo pożądanym jest dla oby
dwóch narodowości, z> względów politycznych, 
ekonomioznyoh i sooyalaych. Ala skoro się na
pomina do rozumnego zastanowienia, do sku
tecznej działalności, ^araz w -siowinistyaznej 
prasie obydwóch obozów odzywa się głos, Ż9 
się popełnia polityczne faryzejstwo, jak się to 
mnie zdarzyło z memi wynurzeniami lwowskie- 
mi. — Kurs politycznego faryzejstwa na uozoie 
300 osób — to mimowolnie na myśl przywo
dzi znany chór sprzysiężonyoh z „Pani Acgot!0 
Ale o tem ju i ani słowa. Na cóżby się zdało! 
Niekłamany sens moich wynurzeń podany już 
został w broszurze Delbiucka. Uozoiwi ludzie 
słowa moje potrafią zrozumieć w połączeniu z 
wieloletuiem działaniem mojem, oi zaś, którym 
potrzeba, żeby im nadać inne znaczenie, nie 
popuszczą i nadal mnie oczerniać będą w tej 
wzniosłej świadome ści, że nikczemność zapew
nia im bezkarność.

Jednej uwagi nie mogę jednak zamilczeć, 
albowiem ona oozy otworzyć może niejednemu 
przeoiwnikowi uozoiwema. Skoro niemieccy 
szowiniści uznają potrzebę utręoenia nowsj 
nahajki na Polaków, m ateryał do niej biorą z 
małego pisemka bez wpływu: z  Gońca Wielko• 
•polskiego, I  p. Garm am hai czerpie z upodoba
niem z tej obfitej kopalni, nie wiedząc, ani 
ohcąc wiedzieć, że jerfc zaszczytem dla każdego 
przyzwoitego Polaka, być zaozepionym prz :z 
to obskurne pisemko. Nienormalne stosuubi, 
panujące na naszym wschodzie, wytwarzają 
tak wstrętne piśmidła, jak pomieniona ga
zetka, którą ś. p. W indthorst nazwał „śmie
tnikiem.* zje jednak przeoiwnicy Polaków u- 
żywają go, jako ź ódła dla swyoh zarzutów, 
jest rzeczą zbyii charakterystyczną, żeby o 
niej nie wspominać. Mnie osobiśoie przypadł 
zaszczyt, że je dem najbardziej znienawidzo
nym ozłowiekiem tak u polskich, jak u nie
mieckich szowinistów; na tem polu nieprzeje
dnani podają sobie ręce. Okoliczność ta, że 
dwa prądy, zresatą przedstawiające dwa prae- 
oiwne bieguny, spotykają się zgodnie na polu 
zwalozaaia męża, który niezmordowanie prze
mawia za lojalnością i ugodą, a ugodę tę pra
gnie przeprowadzić ściśle w ramaoh porządku 
państwowego i bezwzględnego oparcia o pań
stwo, toć chyba uczciwą opinię Niemiec spo
wodować powinno do bliźizego zbadania w ar
te ści motywów hecy antypolskiej.

Rc&sumuję: Pisma takie, jak D ełbtuika 
Polenfrage, są nam pożądane, ponieważ nas 
uozą, ja&im sposobem zip jb iegaó  możemy nie
ufności istniejącej przeciwko nam, nie bsz na 
sz9go przyczynienia. Pism*, jak Caoeant con- 
sules p. Germanikusa, są nam także niemniej 
pożądane, albowiem charakteryzują ową ślepą 
wściekłość, k ó-a może być tylko właściwością 
złej sorawy.

Do zapatrywań Dalbruoka przekonają się 
z czasem wszyscy mężowie idei, do tych dru
gich wszyscy geszefciarze. Spodziewam się, ża 
dość dokładnie wniknąłem w duoha narodu 
niemieckiego i że mnie to upoważnia stanow
czo do nadziei zwycięstwa dla moich zapa
trywań. Z.aany „zdrowy egoizm" znajduje w 
tem zaprawdę porachunek korzystny .u

8) Priessnitz. Rikli. Kneipp.
VII.

Wykazałem, że osoby, wierzące w trady- 
oyę o nadzwyozajaem uzdolnieniu lekarzy lu 
d o w y c h ,  żyją w_ świecie samych złudzeń. 
W  świeoie złudzeń jsdnak żyją także tacy le
karze l u d o w i ,  o których wspomniana trady- 
oya się wyrobił*. Lskarze taoy łudzą się po 
pierwsze tem , że przypisują jedynie działania 
zimnej wody to, co jest rezultatem działania 
wszystkich czynników uzdrowiskowych. Po- 
w tóre, łudzą się tem, ża sądzą, i i  leczą „rze
czy wiście“, gdy tymczasem leczenie ich jast 
najczęściej tylko pozornem, t. j. działa tylko 
przez „suggestyę* i „*utosaggeatyę\

U mentóryeh z tych lekarzy l u d o w y  oh 
dochodzi złudzenie z czasem do takiego sto
pnia, że równa się prawie obłędowi wielkości, 
i te  potrzeba wznieść s:ę aż na stanowisko 
filozofii „nieświadomości0, aby pojąć psycholo
gicznie ten stopień, cłudzenia. Filozofia ta  nozy, 
jak wiadomo, że im mniej wiedzy kto posiada, 
i im mniej jest umysłowo rozwiniętym , tom 
większą rolę odgrywa w życiu jego nieświado
mość (aas Unbswussts). Im większą zaś jest 
nieświadomość człowieka, tem sklonniejszym 
jest on do ztadzeń oo do swych zdolności, t. j. 
tem ohętniej przecenia takowe. To też i nie
którzy lekarze l u d o w i  przeceniają się do tego 
stopnia, że się im zdaje, iś przewyższają swą 
inttdigenoyą i wiedzą świat cały. Skutkiem 
tego poczuwają się do obowiązku pouczania i

oświecania ludzkości "W tym Oeia jeżdżą po 
świacie i miewają odczyty o sztuce leczenia, 
albo pisują książki o tym przedmiocie.

Ks'ążki te, jakkolwiek mają t,ę wielką za
sługę, ża szerzą zasady Isczaiiia środkami pro
stym i, zrządzają pomimoto więcej złego, niż 
dobrego. Pisane bowiem bez wszelkiej znajo
mości znaczenia pojęcia „leczyć0, a nadto w du
chu zapatrywań ludowych . • szerzą te książki 
tylko przesądy i spaczone wyobrażenia w ko
łach swych czytelników

Jsduą z takich książek mam właśnie przed 
sobą. Tytuł jaj opiewa: „ No w a  m e t o d a  l e 
c z e n i a ,  ożyli nauka o identyosaośoi wszel
kich chorób.0 Autorem zaś jest niejaki L u 
d w i k  K u h n e .  O iói ten poczciwy pan K u  li
no pisał swą książltę pod wpływem absolutnej 
nieświadomości. Zaleca on bowiem światu, na
turalnie całkiem na sfjryo, wynalezioną przez 
siebie n=by nową metodę leczeni*, i w dziewi
czej naiwności, swej ani przsozuw*, że to, oo 
się jemu wydaja być metodą, jest tylko hu
morystycznym płodem dtujwej fantazyi jego, a 
więc złudzeniem.

Złudzenie tc  obudziło jednak huczne 
eoho w całej Europ'e, i. wywołało zachwyt tak 
szalony, ża książka pana K u h n e g o  doczekała 
się ju i  bześciu nakładów, i została przetłuma
czoną na dziesięć języków, a między tymi ro
zumie się także i na p$b»ki.

Nieświadomość w, połączenia z niuwiado- 
mośoią jest ostateczną przyczyną owych złu
dzeń, w jakie niek ó.sy. l u d o w i  lekarza po
padają ; ’ bezpośrednią jodnak przyczyną tych 
złudzeń jesb „ mggostya11 i „aiit.osuggestya°. 
Ponieważ świat mele&ąraki „poddaje0 im, że 
ich sposób leczenia jel^ genialny i niezrówna
ni© debry, toć obudzą się w nich „autoiugge- 
stya°, p o t w i e r d z a j ą t o ' „poddawanie0. Rozumie 
fsię, ie  do tej „autosuięgeityi0 przyczynia się 
niemało także próżność i miłość własna- Wszyst
ko to jednak nie zdołsłoby wywoływać wspo
m nianych złudzeń, gdyby ci l u d o w i  lekarze 
wiedzieli, eo to znaczy* leczyć.

Brak tej wiedzy jest także po stronie pu
bliczności. główną przyczyną jsj w i a r y  w 
lekarzy i n d o w y c h . -  ' Pomiędzy lekarzami 
izeasywistymi m im y bardzo mi.ło takich, k tó
rzy nie wiedzą, oo to znaczy „leczyć0. Dlatego 
też widzimy, ża nawet w takich czasach, w 
któryoh zabobonna wiara w tego lub owego 
lekarza l u d o w e g o  jest tak rozpowszechnio
ną, ie  można już mówić o istnieniu epidemii 
złudzeń, staja się z lekarzy zaledwie garstka 
ofiarą taj epidemii. T a garstka tedy jeź lzi do 
takich lekarzy l u d o w y c h ,  aby się od nich 
uiurzyć, co to zaaozy „luozyć0.

Dla tych, którym się wyda może dziwaem, 
ie  w lecznictwie zabobon, suggestya i autaang- 
gesfcya dają powód do złudzeń tak olbrzymich, 
muszę tu dodać, że to samo dzieje się Ukża 
w innych sio3aukaoh źyoia. Złudzenia bowiem 
a przyozya wy uronionych są na porządku 
dziennym, tylko nia zawsze wiemy o nich, 
gdyż nie zawsze dochodzą one do świadomości 
naszej. Nie dochodzą zfś dlatego, bo nis za
stanawiamy s ę nad niemi. Mógłbym n» dowód 
tsgo przytoczyć setki przykładów z życia co
dziennego, nie chię atoli nudzić czytelników. 
Dlatego p: zypomsę jeszcze tylko z dziedziny 
lecznictwa takie fakt*, które eą z ian e  powsze- 
ohnie i świadczą wymowaie o łatwości powsta
wania złudzeń. ,

Wiadomo, ża swykłfe pigułeozki homao- 
patyczie są rzeczą tuk niewinną, iż m oiaa 
;e spożywać łyżkam iJ Jeśli jednak homeopat*, 
w fetórjm cgói p o ił* " , w ikrę, *tida jedną taką 
piguleozkę osob ę cierpiącej na migrenę, lub 
na norwoból zęba, i powie, ża zadaje jaj nieza
wodny środek przeoiw tym  cierpieniom, toń 
ustaną oae z pewnośiią, jeśli ta osoba pokłada 
żywą w.arę w homeopatyi. Tak samo m» się 
rz-oez także oo do wywoływania potów. Jeśli 
homeopata renomowany zada ohoremu, wierzą
cemu w homaopatyę, pigałeozkę homeopsty-.. 
ozną i powie z  całą stauowozoś.ńą, że zadaje 
mu niezawodny środek na poty, to po nieja
kim czasie spoci się ten chory istotnia.

Pigułeczki homeopatyczne są zatem nie
zrównanym środkiem leczenia za pomocą „sug- 
gssyi.0'*) Szkoda więc, źs tea  niewinny śro
dek wychodzi teraz coraz więcej z mody, a 
natomiast wchodzą w modę polewania kneip- 
powskie, o któryoh już nia mośna powiedzieć, 
że są środkiem niewinnym.

Polewania te, wszedłszy raz w modę i 
wywoławszy epidemię złudzeń, dały powód 
do powstawania takich zakładów w o cl o 1 e- 
c z n i o z y o b ,  w których opróoz polewań 
kaeippowskiok należy także „chodzenia boso0 
do programu środków leczniczych. Zskłady te 
są uzdrowiskami w całem tego słowa znacze
niu, gdy* działają w  nich wszystkie o z y  n- 
a i k i  u z d r o w i s k o w e .  To też kuracjusza 
tych z*.kładów zawdzięczają swe wyzdrowienie 
tym czynnikom. Jedyną w a ią  tych zakładów 
jest nieumiejętno Etoaowanie ozynnifca dwuna
stego. Natomiast programowe ohodzuaie boao 
stanowi wielką ioh zaletę. Zaletę tę nznają 
także ohorzy, gdyż udają się do tyoh zakładów 
chętniej, niż do takich, w fctóryoh „chodzenia 
b;.sc° jeszcze nie należy do programu środków 
leczniczych

Ponieważ zatem lsozsnie w zakładach 
kncippowskich jest uzdrowiskowem, przeto 
nazwa ich „nakłady w o d o l e c z n i c z e 0 jast 
aż z dwóih względów nieodpowiednią. Sprawi* 
ona po pierwsze, ża ludz'e sądzą, iż w zakła
dach tyoh dział* istotnie tylko woda, a po- 
wtóre, źe nazywają się ona w o d o l e c z n i 
c z y m i  dlatego, ponieważ stosają wodę w 
sposób najodpowiedniejszy. Obydwa mniemania 
są, jak widzimy, ciężkiemi złudzeniami. Jeśli 
nam przeto zależy n» tem aby oswobodzić 
ludzi od tyoh złudzoń. to nadajmy zakładom 
kneippowskitn nazwę odpowiednią, t. ]• nazwij
my ja „sanatoryami0, albo z a k ł a d a m i  le-  
o z e n i  a „ o z y n a i K a m i  u z d r o w i s k o 
w y m i 0, a  taką nazwą otworzymy ludziom 
oozy P r . Jasiński.
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7, wystawy.
(Pawilon Wydziału krajowego).

X,
Przemysł metalowy.

7i lioznyok gałęzi przemysłu metalowego, 
widzimy w pawilonie W ydziału krajoweg ’,

*) Nieraz spotykamy się z pytsaieas, dlsciego 
zadajemy pigułeczki homeopatyczne dzieciom, jeśli 
to jest środek, uspakajający tylko wyobraźnię.
Wszak wyobraźnia u dzieci nie łatwo eię zauiept-
kaja, nie potrzeba joj więc uspakajać. To prawda,
ale za to jest zaniepokojoną wyobrsż-m rodziców, 
a przedewszystkiem m ,tek. Otóż zadawaniem ho
meopatycznych pigułeuzek dzieciom uspakajamy wy 
obraźuię rodziuów.

jedynie ślusarstwo, prowadeune w sposób nau
kowo-** wodo wy, * pojęte w przeważnej części 
juko ślusarstwo artystyozna.

Nie d*wns to czasy, bo żywo nam jeszcze 
stoją w pamięci, kiedy po każdy najdrobniej
szy wyrób ślusarski, noszący choćby skromną 
cechę artystycznego wykonania, musieliśmy 
udawać się do oboych pracowni.

Następstwem tego smutnego stanu rzeozy, 
było to, że kiedy z chwilą rozwijającego »ię 
w dwóch stolicach Galioyi budownictwa, za
częto wznosić gmachy monumentalne, wyma
gające bogatego wyposażenia z dziadziny a rty 
stycznego ślusarstwa, trzeb* było sprowadzać 
do kraju biegłyoh w kunszoie ślusarskim cu
dzoziemców, chcąc wymaganym w tym kie
runku przez postępowe budowniotwo potrzebom 
odpowiedzieć..

Okoliczność ta, ob^k smutnych refleksyi, 
miał* tę dla przyszłości artystycznego ślusar
stwa w Galioyi aorzyść, ża przybyli cudzo- 
ziemoy zoryentowawszy się w sytuaoyi tego 
rodzaju krajowego braku, a w dobrze zrozu
mianym własnym interesie, stale w głównych 
ogniskach przemysłu krajowego ‘ośiadlili się, a 
kształcąc młodą gsneracyę w tym  zawodzie, 
przyozynili się w ten  sposób, jako obcy, niepo
ślednio do rozwoju taj gałęzi krajowego prze
mysłu.

W  powyŻ3zyoh warunkach tem dosadniej 
odczuły daoydujące w kraju sfery, brak nau
kowo zawodowego kierunku w tej gałęzi prze
mysłu, tembardziej, że przemysł ślusarski jako 
domowy, od dawnych już czasów kwitnął w 
niektóryoh miejscowościach kraju. — W  myśl 
też tych naturalnych potrzeb, a z przyszłym 
plstnem organizacji odnośnych szkół zawodo
wego ślusarstwa, postępował Rząd łąoznie % 
krajową komisyą dl* spraw przemysłowych, 
wysyłaiąc upatrzone w tym kierunku siły na 
dalsza studya zawodowe do zamiejscowych za
kładów, oclem użyoia ioh w chwili organizaoyi 
zawodowej nauki szkolnej, jaku kierowników 
odnośnych warstatów.

Po takioh przygotowawczych krokaoh na
stąpiło otwarcie w r. 1888 rządowej szkoły za
wodowej ślusarskiej w Świątnikach, oraz in- 
atalaoya działa nauki ślusarstwa budowlanego 
i arfcyst,yozn*go w państwowej szkole przemy
słowej we Lwowie.

Tyoh dwóch szkół prace, z dziedziny ślusar 
stwa budowlanego i artystyoznego widzieliśmy 
przedstawione w pawilonie W ydziału krajowe
go, podczas gdy drobny przem ysł domowy 
ślusarsko-kowfilski, reprezentowała spółka ślusar
ska ze ow iątnik i Towarzystwa kowali z Suł
kowic i Żywca.

Zawodowa szkoła ślusarska w Świątni
kach doprowadziła już przez ozas sześciole
tniego istnienia swego do pewnej doskonałości 
naukowo-zawodowej, którą wyczerpująco przed
stawiła ekspozyoya prao szkolnych.

Zważywszy bowiem, ie  przez okres dwu- 
wsględnie trzechletniej nauki teoretyozno-za- 
wodowej, przechodzi uczeń wszystkie stopnie 
praktyoznej nauki ślusarstwa budowlano-arty- 
styozuegc, począwszy od ćwiczeń początkowych, 
wykonania prostych i skomplikowanych w 
konstrukcyi swej zamków, okuó różnego ro
dzaju, zawias, krat, wieszadeł i t. p. robót z 
działu ślusarstwa budowlanego, postępnjąo do 
coraz ozdobniejszyob przedmiotów ślusarstwa 
artystyoznego; całą kolekoyę prao szkolnych 
przedstawiła esspozyoya szkolna. W ystawiona 
kołyska ozdobna, był* najwymowniejszym do
wodem wszeohstronnei wartości zawodowyoh 
pi-ao szkolnych; widzieliśmy, że każdy z  wyzwo
leńców ezkołyj posiada zupełną znajomość rze- 
mioida, więc i kwalifikaoyę do samodzielnego 
a postępowego tegoż prowadzenia.

Roboty warstatowe działu ślusarstwa w 
państwowej szkole przemysłowej we Lwowie, 
na którym  nauka praktyczna rczpoozęła się 
dopiero w połowie r. 1893 pomimo ozego wy
dała już iaa  pokaźne w y n ik i; wróżą działowi 
temu niepoślednią przyszłość.

Oprćoz zebranego — a bardzo gutlowaie 
i poaozająoo ułożonego przebiegu nauki ślu
sarstwa — jako praktycznych początków rze
miosła — opróoz wyrobów w zakres ślusar
stwa budowlanego wohodząoyofc, mogliśmy po
dziwiać prawdziwie piękne rairuri na fotogra
fie, liehtarzyki i t p., które wyrobione w sty 
lowej a nr,de? delikatnej robooie śiusarakc- 
artystyozuej są w całem anaozeuiu tego wyra
zu mi icrsowekiemi sztukami, okazującymi rękę 
niezwykle w kunszcie ślaso,rsko-artystyoznym 
wyrobionego pracownika.

Pomiędzy wyrobami metalowymi prze
mysłu domowego, przoiują wyroby zamków i 
kłódsk Spółki ślusarskiej w Świątnikach, gdeie 
pratm ysł ten, dzięki opiece i kierunaowi 
szkoły, rozwija się ooraz pomyślniej.

Towarzystwo kowali w Suikowioaoh przed
stawiło wyrooy w zakres rzemiosła kowalskie
go wohodsąoe, więo łańcuchy, ryskale, motyki, 
kilofy, widły, grabie, narzędzia ja k : młoty i 
dłuta, okucia do bram x domów, trzewiki do 
pilotów, wyroby różnego rodzaju gwoździ, 
podków i t. p., które tak  samem wykona
niem, jak mocą, oraz zewnętrzną formą odzna
czają się i świadczą najwymowniej, że nawet 
w tego rodzaju rzemiośle, jak kowalstwo — 
postępowy kiom nek może nie małą przynieść 
korzjśó przemysłowi samemu, w ozem nie
ocenioną pomocą byłoby założenie odpowiedniej 
szkoły kowalskiej.

Reasumując ekspozycję wyrobów z żela
za krajowych szkół zawodowych, musimy im 
przyznać pierwszorzędne zalety, mogą one iść 
śmiało o lepsze z wyrobami pierwszych warsta- 
tów zagramoznyoh. Równocześnie jednak wi
dzimy, ża co do ilośoi szkół ślusarskich, w bar
dzo małej dopiero części są zaspokojone potrzeby 
i wymagania w tym kierunku niezbędne, a 
zdążające do postawienia ślusarstwa w Galioyi 
na tej wyżynie postępowej produkoyi, jakiej 
ono dosięgło już w ianyoh krajaoh. Odn.

Prof. Tadeusz Milnnich.

K K O iM IK A .
Lwów 29 października.

Nasz feljeton. Po skońoz min powieści p. Woj
ciecha Dziedaozyckiego, — co nastąpi pierw<zych 
dni listopada— rozpoczniemy drak naprzód utworu 
p. Klemensa Junoszy, a następnie p. Zofii Kower- 
skiej.

Pan wiceprezydent wyższego aąda krajowego 
Aleksander Mniszek Tehórznioki odbywizy wizyta- 
cyę aąda obwodowego w Tarnopola i sądów powia
towych w Miknlińcaeh i Zborowie powrócił i objął 
urzędowanie.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Dąbro
wie rozpinała z terminem sześciotygodniowym kon
kurs na kilkanaście posad nauczycielskich. 8ąd po
wiatowy w Obertynie poszukuje dyetarynsz*.

Poświęcenie kościoła. Wczoraj proboszcz sta-

nisławowaki, k& infułat KbFSchka, dokonJ poświę
cenia nowego iośjioła w Delejowie, sbadowaBoga 
staraniem i kosztem zamieszkałej tam właśc cielki 
dóbr p. Rozilii Cywińskiej, ks. Kerachki i tamtej
szych jarafim Polaków.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował dr. 
Maksymiliana Rutkowskiego sekundaryuszem po
wszechnego szpitala św. Łizafza w Krakowi*.

Ze stowarzyszeń Walne zgromadzenie człon
ków „Lntaiu odbędzie się w poniedziałek dnia i  
listopada o godz, 7 wioozorem. Na pi rządku daien- 
nym wybór prezesa

IV posiedzenie polskiego Towarzyitwa przy
rodników im. Kopernika odbędzie się jutro.

Dar cesarski Kupiec lwowski p. Alfred Dzi
kowski otrzymał od Cesarza w darza wspaniałą bry
lantową szpilkę wielkości srebrnego gnldena. Wśrod- 
ku, nk tle niebieskiej emalii/ widaieje brylancikami 
wysadzony monogram cessraki F. J. T. Brzegi szpilki 
dokołr momogramu zdobi 17 większych brylantów- 
P. Dzikowski — jak wiadomo — ofiarował Monarszs 
w czasie bytności jego we Lwowie parę ślicznych 
pistoletów.

Walna Zgromadzenie lwowskiego klubu cy
klistów odbyło się dnia 21 b. m. Powzięto ca uiem 
szereg ważayoh uchwsł, dążących do wzrostu i roz
woju towarzystwa. Przedewszystkiem uchwalono 
zmianę statutów, w celu lepszej i skuteczniejszej 
orgauizaoyi wewnętrznego zarządu. Następnie po
wzięto uchwałę co do zabezpieczenia klubowi toru 
do jaz iy, któryby odpowiadał w zupełności wszel
kim w ty u kierunku stawianym wya ogom. Z wy
kazu przedstawionego widzimy, iż lwowski klub 
cyklistów robi v szelkie . starania i 'nakłady, by 
z jednej stmny rozbudzić zamiłowanie do ' liczniej
szego uprawiania tego pożytecznego i piękaegi 
aportu, z»ś z drugirj dać moźaośó swoim członkom 
do nabycia na:eiyt«j wprawy, i doprowadzenia przez 
trałning do największej chyżości w jeżdzie, co przy 
powszechnie znanym złym śtanie dróg w okolicach 
L ?owa, było dotychczas niemożliwe. Posiadanie 
zresztą własiej areay, będzie zdaniem naszem 
i z tego względu korzystnem, iż nęwoprzystępnjąiy 
członkowie, będą mogli odbywać nieżeuowr.ni lekcye 
i nankę na odosobnionem i odpowiednio urządzunem 
miej jca. W skl&d nowego wydzisła weszli jako: 
prezes Dr. Jan br. Drohojowsk', wiceprezes St fan 
Kossak, sekretarz Dr. Fryderyk Kra;ter, skarbnik 
Józef Romaszkan, kapitanowie jazdy Wiktor Kro- 
bicki, Stefan Kossak i Dr. Maryan Dawidowski, go
spodarze Tadeusz Knschea i Konrad Łoziński, za
stępca gospodarza Maryan Gnetowicz.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
lwowskiej Spółfci zaliczkowej Stowarzyszenia urzę
dników odbyło się onegdaj o gadzinie 6 wieczorem, 
w sali kasynu miejskiego. Zgromadzenie zagaił 
prezes dyrekeyi p Karol Gracka, powołując na 
sekretarza p. Bylczyńakiego, a na weryfikatorów 
protokołu pp. Czyżewskiego, Herzumnka i Weitz- 
mana. Sprawozdawca dyrekeyi dr. Łuozkiewicz w 
dłaższem przemówieniu wykazał cyfrowo możliwość 
zniżenia stopy procentowej z 8 pet. na 7 pet z gó
ry i przedłożył wnioski dyrskcyi, która nadto za
proponowała, by zamiaBt dotychczasowego poboiu 
1 jrt. na poczet funduszu gwarancyjnego, pobierano 
na przyszłość cd wszystkich członków jednorazowe 
pół pet. na koszta administracyi. Walne zgroma
dzenie po przeprowadzonej dysiusyi uchwaliło je
dnogłośnie powyższa wnioski dyrekeyi, które z 
dniem 1 listopada br wchodzą w życie.

Stowarzyszenie budowniczych ws Lwowie 
zamierza utworzyć spółkę handlowo-przsmysłową, 
opartą na wzajemności, której zadaniem będzie za
opatrywanie członków w materyały budowlane po 
cenach rzeczywistych kosztów. Potrzeba takiej in
stytucji stała eię nieodzowną w obac kartelu fa
brykantów cegi ł i wapń?. Kartel ten mający za 
zaóanie wyzyskiwać w pierwszej linii budowni
czych, inżynierów, architektów i majstrów przez 
dowolne nstauawianie cen, uniemożliwia uczciwą 
śonfeureacyę między przedsiębiorcami, gdyż ceny 
nie są normowane rzeczywistymi kosztami, lecz za
leź ae są od zachcianek fabrykantów tak dalece, że 
objcaie niepodobieństwem jest zrobić kosztorysu na 
budowę z obawy, aby cena np. cegieł nie podsko
czyła odraza o S lnb 4 zł. n;i tysiącu. Na odby
tem dnia 28 b. m. posiedzeniu członków stów. bu
downiczych . etc. uchwalono wosifać wszystkich 
członków tego stowarzyszenia do wzpólnego dzia
łania i wpisywania się do wzmiankowanej spółki. 
Bliższych infjrmacyi udziela i wpisy do spółki 
przyjmuje w tym oein wybrana komisya każdego 
dnia, z wyjątkiem świąt, w biórze stow. budowni
czych ulica Wałowa 1. 14 w godzinie od 12 do 2 
W południa.

Surowica krwi Ze względu na Zaintereso
wanie, jakie w całym świecie wywołało odkrycie no
wego środka antidyfterycznego, podajomy poniżej 
opis sposobu, w jaki środek ten bywa wyrabiany 
w zekładzie patologicznym imienia Rudolfa w Wie
dnia pod kierunkiem prof. Paltanfa. Koniom zu
pełnie zdrowym, których dostarcza zakład wetery
naryjny, wstrzykuje się odpowiedni rozczyn jodu i 
toksyny. Toksyna, jest to trucizna chemiczna, pro
dukowana przez zarodki dyfceryczne; dr. Ronx 
otrzymuje ją przez przesączenie kultur prątków 
dyfseryczaych. Aby więo otrzymać surowicę anty- 
dyfteryczną, wstrzykuje się stopniowo tozczyny toksyn 
coraz bat dziej skoncentrowane, aż wreszcie następują 
wstrzykiwania czystych toksyn. Po upływie odpo
wiedniego okregn czasu z żyły szyjnej tak nnmn- 
nizowanycŁ koni wypuszcza się dwa litry krwi, 
a po udwłóknienin jej otrzymuje się surowicę. Do
dać należy, źs konie bardzo dobrze znoszą ten zna
czny ubytek krwi. Czas trwania procedury tej 
wynosi 7 do 8 tygodni, tak więo już za 3 do 4 
tygodni możemy się spodziewać rozpoczęcia do
świadczeń z surowicą intydyfteryczcą, sporządzoną 
W Wiedniu. Najwyższa anstryacka Rada sanitarna 
orzekła, iż wyrób surowicy, oraz jej sprzedaż od- 
bywłć się powinny wyłącznie pod kontrolą pań
stwową.

Doświadczenia robione z nowym tym środkiem 
dały pomyślne rezultaty. Okazuje się, iż w istocie 
zastrzyknięcie choremu na dyfteryę surowicy uła
twia jej wyleczenie.

Z Genui donoszą, iż niejaki dr. Risso wy
nalazł surowicę antydyfteryczną, skuteczniejszą 
jeszcze od earowicy dra Bebringa.

Spór 0 Morskie Oko. Krakowskie pisma do
noszą, że bs. Hohenlohs wytoczył w tyoh dniach 
prooea hr. Włidyaławowi Zamoyskiemu, właścicie
lowi Zak.panego, o gwałt publiczny z powodu zbu
rzenia wzniesionego na stornem terytoryum schro
niska dla żandarmów węgierskich. Prokuratorya 
państwa skargę ks. Hohenlohego zaakceptowała, 
wskntek czego hr. Zamoyskiemu doręczony został 
akt oskarżenia. Sprawa będzie sądzoną w N. Sączu 
z4 kilba miesięcy.

Nowa kopalnia nafty. Znany geolog, starszy 
radzca górniczy p. Henryk Walter, zbadał grunt* 
w okolioy Kowalowy i natrafił tam na pokłady 
eoceńskie, obfitujące w ropę. WobBc powyższego od
krycia zawiązała się spółka akcyjna, na której czele 
stanął właściciel Kowalowy, p. Hzymon Skarbek 
Malczewski, w cela aksploatacyi nafty i woskn zie
mnego. Jeden ■ szybów już w tyoh dniach założo
no i wkrótce rozpoczną się w nim prace wiertniczy 
systemem kanadyjskim.



PRZEGLĄD i  dala 30 Października 1894.

Pian Jazdy tiamwaja elektrycznego na sezun 
zimowy 1894/95 rozpoazyn* się z dmesa 1 listopada. 
Pierwsze wozy ruszają ku miastu ze etaoyi końco
wych „Dworzec,* „Łyczaków14 i „Szkolą św. Zofii*
0 godz. 7 rano. Ostatnie wozy odjeżdżają z tych 
miejsc o godz. 10 wieczorem.

Ruch antysemicki W Szwajosiyi, Wychodzący 
w St. GUlleu dziennik Ostschweiz donosi, ie Szwaj
carowie krzątają się około zbierania podpisów na 
petycyę, domagającą się od Rady Związkowej kon
stytucyjnego postanowienia, aby żydów azwajoarskich 
wykluczyć od wszystkich utzędów publiczoycb, 
stopni oficerskich i t. p.

Kometa. Astronomowie oczekiwali wczoraj t. j. 
28 b. m. ukazania się na niebie w stronie grupy 
gwiazd „Pegaza* komety Eackego. Obieg tej ko
mety około słońca wynosi S l/a lat, więc ponieważ 
dość jest jasnym, aby go przez niezbyt silne szkta 
widzieć, obserwowano go dotychczas niejednokrotnie 
Już w poprzedniem Btnlecin spostrzeżono tego ko
metę. ule dopiero astronom Eacke skonstatował, iż 
nuleży on do systemu słonecznego i obliczył jego 
bieg. Swego ozasu wywołało to odkrycie niesły
chane zainteresowanie, gdyż nie przypuszczano, aby 
był kometa, który w tak krótkim okresie odbywa 
ewą podkóż około słońca. Jeszcze drugą osobliwość 
ma ten kometa. Oto spostrzeżono, że za każdym 
razem, kiedy zbliża eię do słońce, bieg jego staje 
eię coraz to szybszy. Mianowicie przyspieszenie to 
wynosić ma 2 i pół godziny na lat S'/s. Zarazem 
droga jego staje się coraz to prostszą i w linii krę
tej zbliża eię ku słońcu. Kometa ten więc wygląda 
jak ćma krążąca naokoło świecy i musi przyjść 
chwila, kiedy spadnie na słońce i spali się w niem.

Z Kolbuszowy donoszą: Przez śmierć ś p.
Zlzislawa hr. Tyszkiewicza opróżnione zostało 
krzesło marszałka powiatowego i poselstwo do sejmu
1 Rady państwa. Nazwiska kandydatów na te dwie 
piarwsec godności jnż zaczynają się pojawiać.
0  krzesło poselskie do sejmu ubiega eię właściciel 
Dzikowca p. Jan Błotnicki i ma wielkie ssanse 
powodzenia. Kundydata na krzesło marszałkowskie 
wszyscy upatrują w panu Józefie Lityńskim, miej
scowym notaryuszu. Co do kandydatury na posł« 
do Rady państwa to dziś wszelka feombinarya jest 
niemożliwą.

Uziidtlle. Sprawiedliwą i słuszną rzeczą jest 
podnieść zasługi jednego z obywateli, mianowicie 
j Jana Kępińskiego, właściciela Szczurowej w po
wiecie brzeskim. P. Kępiński wprawdzie nie zbiera 
laurów na arenie politycznej wywalczonych, lecz 
jako zi.mianiu pracą i zapobiegliwością w swoim 
majątku świeci przykładem dla okolicznych wło
ścian. Szczurowa przed 80 laty zaniedbana wiosz
czyna dziś wygląda jak małe miasteczko. Jest tam 
lekarz, apteka, pcczta, iest wygodna droga do sta- 
cyi kolejowej Slotwina, dokąd dawniej w czasie 
Błotnym nawet dostać się nie można było, są targi
1 jarmarki, a wszystko to powstało staraniem p. Kę
pińskiego. Znając eię dokładnie na etylowem bu
downictwie, wystawił pod własnem kierownictwem 
kilka pięknych kamienic, w których mieszczą s ię : 
apteka, poczta, hotel, dwa handle, które są jego 
własnością. Gdy zaś w roku 1886 spalił się do 
Bzozętn stary drewniany kościół, wziął się zaraz do 
budowy nowego kościoła, I  dzisiaj nad całą oko
licą dominuje wspariały w etyln gotyckim wysta
wiony kościół, który mógłby być ozdobą każdego 
miasta, a P- Kępiński z okien swego pałacu z dumą 
może spoglądać na niego jako na swoje dzieło. 
Podnieść należy, ie  kościół kompletnie wewnątrz 
urządzony i pięknie odmalowany, stanął pod jego 
osobistem kierownictwem, za pomocą przeważnie 
miejscowych robotników, w połowie jego kosztem, 
a w potow e składkami parafian na 15 lat rozłożo
nymi. Cały kościół kosztuje przeszło 150 tysięcy. 
Każdego przejeżdżającego uderza widok dwudziestu 
kilku fignr świętych naturalnej wielkości, usta
wionych na filaraoh w parkanie około kościoła, a wy
konanych z bi iłego kamieniu w pracowni dworskiej.

Ukończywszy kościół zamyśla p. Kępiński wy
stawić szkołę, ponieważ stara szkoła obliczona była 
tylko na dwie klasy, a obecnie jest tu szkoła 4kla- 
■owa. Gmina ma niezawodną nadzieję, że i wzglę
dem szkoły p. Kępiński okaże się takim dobrodzie
jem, jakim okazał się względem kościoła. Otóż ta
ka działalność obywatelska w kiernnku ekonomi
cznym daleko jest pożyteczniejsza dla włościan, niż 
pouczanie ich o wielkiej polityce, o korzyściach lub 
złych skutkach wyborów powszechnych, bo wło
ścianin, pominąwszy już to, że ma zarobek przy 
dworze) uczy się pracy, zapobiegliwości i oszczę- 
dnośs', ża czem idzie dobrobyt.

Królewscy cykliści. Cała panująca rodzina 
włoska od pewnego czasu z zamiłowaniem uprawia 
sport jazdy na bicykla. W osobao wybranej na ten 
cel cienistej alei dworskiego parku w Monza od 
kilkn tygodni jnż król, królowa i dzieci ich ćwiczą 
się w tej jeżdzie. Król Humbert nrnczyt się jeździć 
na bicyklu po dwóch lekcyach i oddznacza się te
raz ogromną wytrwałością. Królowa okazała się 
mniej dobrym materyałem na cyklistkę, gdyż do- 
1iert po całym szeregu lekcyi doprowadziła do 
tego, że umie utrzymać równowagę. Obecnie jeździ 
jnż zupełnie correct. Przewyższa ją jednak córka, 
księżniczka Letyeya, która tnk namiętnie lubi sport 
cyklietowaki, że nawet swojego czasu były pomiędzy 
nią a rodzioami małe nieporozumienia z tego powo
du, Następca tronu ks. Wiktor Emanuel i reszta 
książąt są tak zapalonymi cyklistami, że urządzają 
pomiędzy sobą wyścigi o grube nagrody.

W Persyi organizatorem i szefem służby oku
listycznej mianowany zoBtat Polak dr. Władysław 
Ratnld, lekarz w Paryżu, P. Ratuld wyjechał już 
z rodziną do Teheranu.

Na Rugll, wyspie położonej na morzu bałtyckiem, 
zawalił się szpital z 600 chorymi, z których wielu 
zginęło pod gruzami. Przyczyną nieszczęścia były 
deszcze które podmyły fundament budynku szpi

talnego. ^  giut,. w  New Jersej w północnej 
Ameryce odbył się ślub p o g r o m iciel ki zwierząt p. 
May Heyport z właścicielem menażeryi p. Jonata
nem Smithem — w lwiej klatce. Pastor Bennet 
jednak dla ostrożnośoi, dając ślub, stał za kratami

Koncert lullana Cudzlewicza P- Jnliftn ,Ga*
dziewicz, młody tenorzysta, w pierwszych dnia*;h 
listopada urządza we Lwowie koncert. Pan Cndzie- 
Włoz ukończywszy konserwatoryam w Wiedniu prze
bywał w Rosyi i Berlinie, gdzie z wielkiem powo
dzeniem śpiewał w teatrze „Unter den Linden*. 
Następnie pod bardzo korzystnymi warunkami za
angażowany został na szereg gościnnych występów 
jo  Chicago,^ gdzie podozas wystawy konoertował. 
pan Cudziewicz przed przyjazdem do Lwowa, urzą
dził we Wiedniu w sali Ehrbara własny koncert, 
Oa który wszyscy w Wiedniu zamieszkali Polaoy 
pospieszyli.

Petycya przemysłowców. Z inioyatywy klabn 
przemyślni®?0 w Aussig nad Elbą zbierają obecnie 
w całej Anstryi podpisy na petyoyę do Rady pań
stwa, i  której przemysłowcy proszą o odrzucenie 
wniesionego przez rząd projektu ustawy o utworze
niu urzędu statyetyki robotniczej. Ustawa ta bowiem
 jjk  wykazano w petycyi będzie tylko nowem
obciążeniem przemysłowców, a nie przyniesie epo- 
dciewanyoh korzyści. „Bez wątpienia* powiedziano 
W petycyi „odpowiednio zarządzone zbieranie dat

statystycznych byłoby LsrJzu puiądnns i dla ustawo
dawstwu aoeyalnego korzystue, awlaszcsa gdyby a 
tych dat sfary kompetentne mogły się dowiedzieć,
0 ile dola robotnika przemysłowego, zatrudnionego 
w zakładach przemysłowych, lepszą jest od doli ro
botnika, pracującego na roli; wtedy bowiem wszel
kie przedstawienia podżegaczy zawodowych okazały
by eię kłamstwem. Tymczasem § 1 projektowanej 
ustawy postanawia, żs, urzędowi statystyki robotni' 
czej nie podlegają ani robotuicy rolai, ani leśni, ani 
górniczy.* Wobec tego upada cala wartość zbiera
nia dat statystycznych, połączonego z ogromnymi 
kosztami, które dla bupoów i przemysłowców będą 
tem dotkliwsze, ii obarczeni są oni jnż inspekcyą 
dwóch organów rządowych, tj. inspektora przemysło
wego i inspektora zakłada ubezpieczenia robotników 
od wypadków. W ogóle sądzą przemysłowcy, ie 
ustawa ta w niozsm uie przyczyui się do rozwoju 
produkeyi i handlu, leoz będzie tylko nowem nie
potrzebnym obciążeniem pracodawców,

Z Tarnopola donoszą, iż w Łozówce areszto
wano dziecięciu parobozaków, którzy zamordowali 
śp. Twardijewicza : odstawiono ich do sądu powia
towego w Trembowli

Zmiana torytoryum. Wiener Zeitung ogłasza 
rozporządzenie ministerynm sprawiedliwości, mocą 
którego gminy: Kaozyna, Kozina i Ponibiew wraz 
z obszarami dworskimi przydzielone zostały do okręgu 
miejsko-delegowanego sądu powiatowego w Wado
wicach.

Skutki palenia tytoniu. Na wystawie hygie 
nioznej w Peszcie francuskie Tow. przeciw paleniu 
tytoniu wystawiło tablicę, na której, oparta na rela- 
cyaoh lekarzy, podało skutki nadmiernego palenia 
tyfconio. Skutki te eą następujące :

1) Działanie na orgaoa oddechowe: polipy, 
zmiana głosu, zsp.lanie gardła.

2) Działanie na organa krążenia krwi: bicie 
serca, zmiany krwi, błędnica, niedokrewność, krwo
toki pinene, białkomocz, apopleksja.

S) Działanie na nerwy: osłabienie pamięci,
hypochondrya, astma, drżączka, bezład rurhowy 
(atakaya), epilepsja, przylewy krwi do mózgu, pa
raliż, obłęd.

4) Działanie nc. organa trawienia: rak net, 
wrzody żołądka, rak żołądka, niestrawność, wymio
ty, brak apetytu, pragnienie.

5) Działanie na organa zmysłów: zapalenie 
(ącznió, oka, ślepota, zmiany smaku i zapachu.

6) Działanie ogólne: zwyrodnienie ogólne, 
starość przedwczesna, często osłabienie działania 
różnych środków lekarskich, nagła śmierć.

7) Następstwa moralne i inne: zmniejszenie 
chąoi do pracy, lenistwo, wydatki zbyteczne, zajęcie 
ziemi pod uprawę roślin szkodliwych, pożary.

Wniosek ogólny: tytuń jest zswsze bezużyte
czny, często szkodliwy, niekiedy zgubny.

Alfons Czibulka, popularny kompozytor wie
deński, autor całego Bzeregn walców, gawotów, idylli, 
znanych takie u nas, osobliwie z koncertów muzyk 
wojskowych, nmarł w Wiedniu. Czibulka był nie
gdyś kapelmistrzem w kilku mełych teatraoh nie
mieckich, potem w tym samym charakterze wstąpił 
do armii i między innymi jako .kapelmistrz odbył 
kampanię włoską. Podczas wojskowo-muzycznej ka- 
ryery odznaczał się tem, że w swoim zakresie kul
tywował gorliwie muzykę klasyczną. Sięgał także 
po laury kompozytora operetkowego i napisał ope
retki : „Zielone święta we Płorencyi*, „Rycerz 
szczęścia", „Myśliwy", „Gil Blaa", „Pan Hannibal* 

„B Jazzo", dz-ś już nie grywane, jakkolwiek nie
które miały swego czasu duże powodzenie. Więcej 
popularności, aniżeli ta utwory, przyniósł mn skom
ponowany na cześć arcyks. Stefanii gawot, bardzo 
'adny i melodyjny. Czibulka był najlepszym ka- 
jelmistrzem wojskowym, czego dowód złożył przed 
kilkn laty na międzynarodowym turnieju w Brukseli.

Oryginalny testam ent. W Anglii umarła nie
uka pani Blythwood i pozostawiła testament, mocą 

którego cały jej majątek (320.000 fit. gotówką) ma 
eię dostać tej osobie bez różnicy pici i wieku, pod
daństwa brytańskiego od urodzenia, która odpowie 
następującym warunkom: 1) ma posiadać najmniej 
200.000 fst. własnego majątku gotówką, 2) ma być 
wolnego stanu i nie mieć żadnych krewnych od 
pierwszego aż do trzeciego Btopnia pokrewieństwa; 
3) ma pozostać w wolnym stanie do śmierci, 4) ma 
zapisać pót miliona funtów na zbudowanie i uposa
żenie gmachu, w którymby 400 sierót obojej płci 
znalazło kompletne utrzymanie i fachowe wykształ
cenie od pierwszego do cśmuastego roku życia.

Oryginalny ten testament obwarowany jest 
bardzo szczegóiowemi zastrzeżeniami, wykonawcami 
jego są dwaj adwokaci londyńscy.

Zmarli. Dr. Emil Ogonowski, pnfasor litera
ta y ruskiej na nniwersytec e tutejszym umarł w 60 
rokn życia.

Stan pawletfta. T. o 8 rano -4- 611 R w pof. 
-j- 10° li. Bar. 763. Pcdncsi się. Deszcz.

Ofiary. Zamiast wieńców na dzień zaduszny 
złożył w administracyi naszej p. Chodkiowiaz ze 
Lwowu 1 zł. na kaplicę łacińską w Barszozowioach
1 1 zł ca tow. ś.? Wincentego a Pnulo.

Aforyzmy.
Niejeden mówi o swojom dobrem sercu, a ma 

tylko ełtbe...
Bywają ludzie, którzy dopiero wówczas wiedzą, 

co źrebić ze swemi rękoma, gdy ja włożą do kie
szeni...

Zarozumiały akior.
Agent od ubezpieczeń, Ozy nie zechciałby pan 

artysta ubezpieczyć się w naazem Towarzystwie na 
życie?

Aktor. O, to zbyteczne, ja już jestem „nie
śmiertelny !“

Literatura i Sztuka,
* „Krańcowy*, przez Adof& Dygasińskiego. 

Tytuł, zwyczajem chwili obecnej, łudzący : odnosi
się on tylko do jednego utworu, a jest ich w książce 
kilka. „Krańcowy" obejmuje za to prawie pół to
mu, rozmiarami przeto wywalcza sobie prawo osła
niania nazwą swą reszty.

Bohaterem tego szkicu (nowelką nazwać go 
niepodobna) jest pan Jan Łyska, spadkobierca po
kaźnej fortuDy, wychowywany przez guwernerów 
i guwernantki zagraniczne, kształcony i niedo- 
kształcony przez filozofię postępową, przyuczony do 
życia w nieładzie, w niedbalstwie o jutro, używaniu 
i marnotrawstwie. Człowiek bez grnntn, bez cha
rakteru, bez idei przewodniej, po hamletowska 
mędrkujący nad wszyetkiero, a niemający mądrości 
żadnej, ani miłości, ani celu, ani kierunku, Nudzi 
mu eię i przykrzy, pragnienie włóczęgi w świat 
go oiągnie, do miejsca nie przykuwa nic, nawet 
hulanka, pijatyka, karty, które dotąd były jego je- 
dynem zajęciem. Nie obchodzi go i to, że mn for
tuna w rękach topnieje, że bypoteka grzęźnie co
raz głębiej; on ruiny się nie lęka, bo „w naturze 
nic nie ginie", a czy na zsgonie ojcowskim będzie 
siedział on, czy lichwiarz z sąsiedniego miasteczka— 
wszystko jedno. Jego filozofia nie dziwi aię nicze
mu, nie gniewa eię na nic, bo jest filozofią niedo- 
łęztwa i nepotyzmu.

Zdaje się, że jedynym „krańcowym składni-

Ikiem nspoiobienia tego Łyski jest samolnbstwo, 
polegające wyłącznie na wstręcie do wszelkiego

ruohu — zownątrz esy wewnątrz — wez/etKo j*dao. 
Mędrkowanie przychodzi ma łatwo, bo Łió podlega 
kontroli żadnej ze strony ograniczonego czy do
brotliwego otoczesia — więc mędrkuje. Na miłość 
matki i siostry, odpowiedsitć nie chce i nie umie ; 
„pierniczki" ich czułości męczą go, a prawdopo
dobnie dlatego, że płaoićby je należało spełnieniem 
jakichś mo sinych obowiązki*. Ta nie dla niego. 
Obowiązki opłacał dotychczas złotem, ale sercem 
wdzięcznością, sumieniem, cóż znowu ? to przesądy, 
W miasteczka jest kobieta z dziecięciem, którą 
wyrwał todziuie, uwiódł, wynagrodził workiem du 
katów i porzucił. Ba, to rzeozy bardzo zwyczajne, 
dramat, którego twórczynią jest natura sama, Ł,kt 
takiej doniosłości, jak miliony innych, codziennych, 
pospolitych. Nawet filozofować nad nim nie warto.

Łyska daje się oszukiwać, okrrdać, rabować, 
zarówno obcym jak i przyjaciołom — i wcale się 
tem nie oburza, ani temu się nie dziwi. Jego le
nistwo zglazzyło w nim nawet instynkt samozoclio- 
wania. A gdy już zabrakło mi dachu nad głową, 
przyjaciół i środków do życia, zdobywa tną na to, 
na co zdobyć się może tylko iaki krańcowy ego
ista i leniwiec: kładzie aię z filozoficznym frazesem 
na ustach w śnifgu, zasypie i marznie.

W „Autobiografii osła" prostoduszne to zwie
rzę plącze się W szoreg przejść i sytuaeyi Na
przód młodeśó burzliwe, pretenaye do wyższości, 
naśladowanie tego, co pozornie wyźszem się wy
daje, puszczenie się na oślep w otwarte, bezgra
niczne przestrzenie życia bez steru, kifiunku, bez 
myśli i zaetanowiesia, jsdyaia z zasadą „jakoś to 
będzie". Potem dźwiganie trzech żydów 2a grzbie
cie, potem jeazczo ciągnienie całej ich fury, służba 
w zaprzedaniu u Niemca, który co chwila ma na 
ustach pochwałą: „polskie bydlę", giy mu nzd siły 
ciągnąć i dźwigać każe.

Nie trzeba aubio wyobrażać, aby te dwa utwo
ry, poczynające tom, zaliczać się dawały do humo- 
rystyki. Autor opowiada rzacz swą poważnie, nie 
szydzi i nie doacipknjs nis dzie, stara się zaś o to tylko, 
aby w umyśle czytelnika ukazany mu w karykatu
ralnych rozmiarach i kształtach obrazek budził wy
obrażenia i poczucie prawdy.

Prawda jest smutna.
Następny szkic, p. t. „Hrabia", wygląda tak, 

jak gdyby był fotogitfią zajętą z kogoś. Jakiś ongi 
panicz, dziś zrujnowany materyalnie i moralnie, do
żywa fini swoich w tzynku. Bieda z femokratyzowała 
go do ona Wólka tylko deje mu siłę, blask spoj
rzenia, wygładza zmięto obliczu, budzi zaspaną od- 
dawna tantazyę starego hulaki ) utraoyuaza. Pod Jej 
wpływem śnią mu się jsszcze dawce czasy, uwiel
biane piękności, ulubione psy i konie. Aż eto osta
tni kieliszek i „hr&bia", zachłysnąwszy się, kończy 
swój żywot.

Postać nakreślona z plastyką, otoczenie pełne 
prawdy, atmosfera szynkownisna, duszna, odurzająca, 
zatruta wyziewami dymu i gorzałki, pochwycona i 
oddana wiernie; wszystko temu obrazkowi nadaje 
cechy dobrego szkicu, w którym linia i barwy zle- 
w. ją się harmonijnie w bardzo zajmującą całość.

Piętnem malowidłem z natn.-y jest „Milcść 
bsz gniizla". Jestto właściwie jeden dzień z życia 
kukułki, która istnieje na to tylko, aby gonić, ści
gać i chwytać rozkosz, bez pamięci i uwari na na
stępstwa. Ugania się tedy za tą rozkoszą po gajach, 
wietrzniej kokietka, namiętna i lekkomyślna, a gdy 
za miłość pizelotcą dług naturze spłacać trzeba, 
podrzuca jajka w cudzych gniazdach, oburzając tem 
naród ptasi, który ma przecież swoją moralność, 
ewój honor i swoją miłość rodzinną Co jej tam! 
Pędzona przez obelgi i złorzeczenia, ucieka, jak zło
dziejka, i znów po swojemu wabi, ośmiela, zachęca 
i szaleje.

Treść szczupła, ‘dajo jednak autorowi sposo
bność do roztoczeniu bogactwa ezczegółów w wize
runku natury.

„Wędrowny ptaszek" to Uk zwany „pokątny 
doradca", z y duch wioski, bezczelny wyzyskiwacz 
łatwowierności ludzkiej, postać dobrze znana z lite
ratury i sceny, ale tu pełna życia i prawdy, bar
dziej niż gdzieindziej.

„Et haec olimu jest wspomnieniem szkolnem 
z przed lst czterdziestu. Widać w niem gromadę 
wisusów-gimnazyastów, którzy swawolnemi sztuczka
mi do rozpaczy przyprowadzają starego inspektora. 
Te zepsuta dzieciaki prawdziwe są nad wszelki wy
raz, a z ich figlów, z ich wybryków i łotrostw wy
trawny pedagog mógłby wysnuć niejedną wskazówkę 
wychowawczą. Ziaje mi się też, źo wspomnienia 
tego nie skreślił Dygasiński dla samej tylko przy
jemności wspominania — nad tym obrazkiem weso
łym, barwnym, komicznym, poważniej i głębiej za
stanowić się godzi.

Dygasiński należy do rzędu tych nielicznych 
autorów, którzy pisują nie dla samej bajki; myśii on 
i myśleć czytelnikowi każe. Naturę zna, zna ludzi,
0 których mówi, zna wieś i strzechy wieśniacze i 
tych, którzy pod niemi mieszkają, i zwyczaje ich
1 język i sposób myślenia. Przytaru jest w kreśleniu 
ludzi i przyrody rdabntą w znaozeniu dodafiniem: 
umie chwytać zarówno zawnętrzną jafc j wewnętrzną 
prawdę, nie fałszuje ani kształtów, ani dusz. A dla
tego czytywać g-j warto i należy.

* Wydawnictwo popularne Warszawa. Nakład 
Gebethueca i Woiffa. 1894. Od dawna konstatuje
my nieustaan e fakt, ża potrzeba popularnych wy
dawnictw, któreby szaroliej publiczności podawały 
najważniejsze przynajmniej wiadomoś i z dziedziny 
nauk przyrodniczych, tle też od dawnn nie mogło 
się jakoś księgarstwo na nie zdobyć. Ideałem ta
kiego wydawnictwa byłoby, gdyby każdą gałąź o- 
pracowsł camoisieloio jakiś wybitny polski uczony, 
mający nadto znajomość stanu umysłowego i po
trzeb swsgo apołeczrństwa i warstw jego, d!a któ
rych pisze. Łatwiejszą, mniej doskonałą, ale mniej 
na zawody narażającą wybrali drogę dla swego „Wy- 
dawniottia popularnego" pp. Geb thaer i Wolff, 
dając w ciem ezereg przekładów uznanych prac 
cbcyoh aatorów. Obecnie ukazały się w tem wy
dawnictwie cztery nowe tomiki, mianowicie: J
Normana Lockera „Pierwsza początki astronomii1 
w przekładzie W. Skłodowskiego, Arohibalda Gei 
kiego „Geolcgia® przełożona z engielskiego przez 
pref. K. Jurkiewicza, Leona Gerardina „Botanika 
ogólaa" w przekładzie W M, Kozłowskiego i K. 
F. Petersa „Mineralogia" tłumaczona z niemieckiego 
przez J. Morozowicza. Cena -:ych książeczek zdo
bnych w drzeworyty jest bardzo niską.

S P O R T .
Wyścigi konne u> Wiedniu.

Zjazd październikowy.
Dzień pierwszy, 16 października. Odbyły się 

trzy znaczniejsze biegi:
Nagroda Kiralyne Handicap, 4000 koron z wy- 

cięzoy, 800 drugiemu koniowi, dla trzyletnich i star
szych, meta 1000 m. Mianowano koni 18, biegała 7 :

A. hr. Henckla ogier gniady Sletni „Minde- 
iies" po Aaronie od Mimozy (46 kg) 1, E, hr. Bat- 
thyanyego ogier kasztanowaty 31etni „Almos" (50 
kg) 2, Totalizator płacił 17 za 5,

Nagroda radowiecke, rządowa, 10.000 koron 
zwycięzcy, 1000 koron drugiemu koniowi, dla trzy
letnich i starszych, meta 2400 metrów. Mianowano 
koni 16, biegały 3:

L. hr. Tr»utiminsdoiff« kl«e* kasztanowata 
Bletnia „Panama" po Albumie od Doniczago 1, G. 
br. Springera klacz gnieda 41etnia „Kis Iblya" 2, 
Totalizator płacił 10 za 5.

Nagrodź Igene, bieg myśliwski, Handicap, 
4000 koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu konio- 
wi meta 4800 m. Zapisano boni 12, biegało 5:

R. Lebaudyego klacz kasztanowata 41etnia 
„Debatte" po Pumperniklu od Djelmy (67 kg) 1, 
A. hr. Sohonborna ogier gniady 4letni „Leidi"
(72 kg) 2. Totalizator płacił 17 za 6.

Tego samego dnia w jednym z pomniejszych 
biegów W. Postrnskiego klacz guiada dwuletnia 
„Zazula" była drugą.

Dzień drugi, 18 paździednika. Dwa tylko były 
biegi znaczniejsze-

Nagroda Abonnenta, Handicap. 6000 koron 
zwycięzcy, 1000 koron drugiemu koniowi, dla koni 
dwuletnich, meta 1200 m. Mianowano 38, biegało 9: 

A. hr. Hadika Barkoczego ogier gniad? „Pri- 
or“ po Galaorze od Proportion (56 kg) 1, E Bla- 
skovieea klacz kasztanowata „Aranyvirag" (58 kg) 
2. Totalizator płacił 81 za 5.

Nagroda Sohweningers, bieg z płotami, Han
dicap, 4000 koron zwycięzcy, 800 koron dtngiemu 
koniowi, dla koni trzyletnich i starszych, meta 2800 
metrów. Z 13 koni zapisanych biegało 6 :

R. Lebaudyego ogier gniady 31etni „Galamb 
II" po Jacobie od Goldmamsell (67.5 kg) 1, G. hr. 
Andraesego klacz gniada Sletnia „Delibab" (76 kg) 
2. Totalizator płacił 10 za 5.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 27 października.

(Z.) Wiadomość o dymisyi kanclerza Ca- 
pririego nie wywarła na giełdy najmniejszego 
wrażenia, — przeciw nie, mieliśmy dziś woale 
pohaż&ą haussę. Równocześnie bowiem z przy
jęciem dymisyi Oapriwiego postarał się oesarz 
niemieoki o to, ażeby jak najdobitniej pokazać 
osłej Europie, że zmiana kanolerza nie wywoła 
żadnej zmiany w polityce zagranicznej. przeoiw- 
n ie , ża szanse pokojowe są obeonie większe, 
niż były dawniej. Oto równooześnie z depeszą 
o przyjęciu dymisyi C aprm ego, nadeszła dru
ga, donosząca, ża rząd niemiecki zniósł zakaz 
przyjmowania walorów rosyiikicb do lombardu. 
Tym aktem  wyświadczył oesarz W ilhelm ogro
mną przysługą Rosyi, gdyż najszczersi jej przy- 
jioiele, kapitaHśoi franousoy, wyzyskiwali śmier
telną chorobę oara i od kilku tygodni już pro
wadzili szaloną epekulaoyę w waloraoh rosyj- 
skioh, któryoh kursa na giełdzie paryskiej jak 
piłka to podskakiwały w górę, to spadały, na 
czam cierpiał wielce kredyt Rosyi. Dzięki te 
mu zarządzeniu nastała dziś znaczna baussa 
w rublach, któryoh kurs w oiągu godziny pod
niósł się z 1 33 na l -37. Opróoz tego jednego 
motywu, nie brak było takżs innych, sprzyjz- 
jąoyoh zwyżce. Oto wykazy tygodniowe wszy- 
stkioh europejskich banków emisyjnych wska- 
zoją ogromne zwiększanie się zapasów kruszco
wych, a zmniejszenie się cyrkulaoyi not, dzięki 
czemu spada stopa procentowa w eskoncie pry • 
watuym, a ponieważ w listopadzie z reguły za
potrzebowanie gotówki jest bardzo małe, przeto 
spekulanoi liozą na t o , że niebawem obniży 
się także urzędowa stopa prooentowa w całej 
Europie i ż-s może to d t  powód do nowych 
konwersyi.

Róiowe nadzieje więc znów majaozą w 
głowach spekulantów giełdowych, a optymizm 
ogarnia oałą giełdę. W  waloraoh przemysło
wych ruoh zwiększa się z każnym dniem. Do
minują obeonie na tem polu akoye fabryk ma
szyn i wagonów. Mówią bowiem, ie  rząd już 
w przyszłym tygodniu wniesie projekt ustawy, 
upoważniającej go do zaciągnięcia 10 miliono
wej pożyczki na powiększenie taboru kolejowe
go i ie  jeneralna dyrekoya kolei państwowych 
zamówiła już 60 lokomotyw i 5000 wagonów. 
Także prywatna koleje poozynią znaczne zamó
wienia; czekały tylko dotąd, ażeby uzyskać ta 
ki* same ceny, jak jeneralna dyrekeya kolei 
państwowych.

Na targu londyńskim odbyć się ma już 
w przyszłym tygodniu subskrypoya na po
życzkę chińską w sumie 11 milionów taelów 
(około 20 milionów zł.). Będzie to pożyczka 
6 -procentowa, a kurs jej emisyjny wynia- 
sie 98 za 100. — Poozątkowo ohciały Chiny 
pożyczyć pieniądze u niemieckich bankie
rów, rokowania jednak rozbiły się z tego 
pow oda, że Cninom stawiano warunek, — 
ażeby w fabrykach niemieokioh porobiły 
zamówienia na m ateryały wojenne, na któ
rych nabyoio przeznaczona je it ta  pożyczka.

O sta tn ie  n o tow an ia :
K redyty austr. 375-40, węgierskie 470 75, 

Anglobacki 171-—, Uniony 284-—, Bankvereiny 
146-25, Lauderbanki 26776, Ludwiki 217-—, 
Czerniowieokie 286-—, Elbethale 278*50 Renta 
papierowa 99 35, srebrna 9925, austryaoka 
złota 123*65, 4'V0 anstr. renta wal. kor. 9815, 
węgierska złota 12210, 4n/0 węgierska renta wal. 
kor. 96-70, dukat 5-89—, 20-fraażówka 9-901/,, 
marki 1221—, ruble 1-37.

Telegramy „Przeglądu".
Sofia 29 października. Sasyę nowc-wy- 

branego sobrania otwarto mową tronową, w 
której książę kładzie główny naoisk to, że 
Bułgarya ma jnż rodowitego następcę tronu, 
który, wychowany w ducha bułgarskim, kiedyś 
będzie wysoko dzierżył sztandar wolne śoi i 
wielkości ojczyzny. W  dalszym ciąga mowy 
tronowej wzywa książę posłów, ażeby skupili 
się około tronu i wspólnie z kaięoiem praoo- 
wali nad dobrem ojczyzny. Przy obecny oh 
wyborach złożył naród świetny dowód dojrza
łości politycznej, oo księcia przejęło najwyż- 
szem zadowolsieniem i otuohą. Mowa tronowa 
kończy się tem i słow y: „Obecnie naszą głó
wną i jedyną misyą jest zainaugurować erę, 
zapewniająoą postęp i swobodę, doprowadzić 
dobrobyt narodu do rozkwitu i wzmocnić po- 
ozuoie narodowe*. Mowę tronową przyjęto 
grzmiąoemi okrzykami „Hurra*.

Następnie przystąpiono do wyboru pre- 
zydynm. Prezesem eobrania wybrano kandy
data rządowego Todorowa, pierwszym wicepre
zesem unionistę Jankołowa, a drugim wieepre- 
zssem oankowistę Danewa.

Petersburg 29 października. B iuletyn o 
stanie zdrowia oara, wydany wczoraj raao do
nosi, że oar spał w nocy dobrze i ma 
dobry a p e ty t , zresttą  nie zaszła żadna
zmiana. . .. ^

Londyn 29 października. Prezes gabinetu 
lord R oseberry  miał wczoraj w  Bradfordzie 
mowę, w które] podn*osł, że rząd godzi się 
wprawdzie zupełnie na to, ażeby zatrzymano i 
nadal i®bę wyższą parlamentu, wszelako izba 
taka, jaka jest obeonie, swem zachowaniem

s*ę draźai naród, b», a*»w.t — ruałuj, powis- 
ddeó — wzywm &o do rewoluayń Z tego p o  
wodu wezwie rząd izbę niższą w toku naj
bliższej sesyi, ażeby w odpowiedniej rezolucji 
zaznaczyła swe przywileje w obec nieodpowie
dzialnej nikomu izby magnatów, a m iano
wicie, ażeby podniesiono w tej rezoluoyi, 
ża wa wspólnem oiele parkm entarnem , skla- 
dająoem się z obu izb, izba niższa ma. pier
wszeństwo W  rezoluoyi tej będzie takie 
wyrażone wspólne żyozenie rządu i izby niż
szej, ażeby w tym kierunku przeprowadzono 
rewieyę konstytucji. Gdyby zaś izba lor
dów ignorowała ten krok izby niższej, wów- 
ozas rrąd odwoła się do narodu.

Berlin 29 października. Kc. Hohenlohe — 
jak zapewniają sfery kompetentne — przyjął 
urząd kanoierza rzeszy niemieckiej i prezesa 
ministrów, a Koeller przyjął urząd ministra 
spraw wewnętrznych.

Petersburg 29 października. W czoraj o 
gcdńnie  7 wieczorem ogłoszono binlety^ żs 
w oiągu dnia wczorajszego nie zaszła żtdna 
zmiana w stanie zdrowia oara.

Dr. Zacharyn sądzi, że w dzisiejszym ślu
bie oarewioza będzie mógł car wziąć udaiał o 
tyle, iż nd*ieli młcdsj parzo błogosławieństwa.

Prcf. Grube wykom ł wozorai na oaret 
próbną operaoyę spuszozenia wody z opuohli 
ny, aby poddać ją analizie. Operaoya ta po
wiodła się.

Dzień dzisiejszy dla tego wybrano na slub 
carewicza, iż oar konieoznie tego sobie żyozył, 
gdyż właśnie na dziś przypada rooznioa wy
padku kolejowego pod Borkami.

Pogcda w Liwadyi jest prześliozna, tak 
dalece, iż w pokoju, w którym oar leży, otwar
to są wszystkie okna-

Beriin 29 października. Do tutejszego Img- 
blattu  donoszą z Petersburga, ie  słynny ohi- 
rnrg Sabbotni wyjeżdża dziś do Krym u pra
wdopodobnie oalem wykonania nu oarze tej 
operaoyi, której prof. Grube nie ohoiał Się podjąć.

Peszt 29 października. Magyar Ujsag do
nosi, źs  w miejscowości Bisztra wyleoiał w po* 
wietrze młyn prochowy, przyczem trzeoh robo
tników zginęło, a czternastu jest śmiertelnie 
rannych. W  młynie tym znajdowało eię podo
bno 1000 oentnarów metrycsnyeh prochu.

Wiedeń 29 października. Komisya admini
stracyjna Rady państwa wy Dr alt. na dzisiej
sze m posiedz-nin ks. Karola Sohwarzenoerga 
swym prszasom, a referat ustawy o swojszozyi- 
n ;e powierzyła p. Weiglowi.

R id a  kolejowa otwartą dziś została w za
stępstwie ministra handlu przez dra Bilińskiego.

Nadesłane.
Subryka b. ais poefiodst od Redakcji, uie b ie rit też 

oaz at: siebie i& nią żadnej odpc-wieKiziamośa

O k u lis ta  a p e ra to r

T eodor B a łła b a n
b. uy.tunt prof. Boryaibiswioza, Wafows 7.

Zakład hydropatyczny i psnsyonat

Dra A. Majewskiego
L w ó w

otwarty jest przez całą zimę.
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Rapp
powróoił i ordynuje ul. Wałowa liczba 11. 

Spscyalist* chorób gardła, nosa i plac

K. Dr. Trzcieniecki
b. aekundaryus* p r o fe so r a  S O H K O T T E U A

ul. Kopernika Nr. 14.

M .  J O N A S Z  
d o n  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
I W  k a p u je  1 sp r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to śc io w e  i m o n e ty  po n a j d o k ła d n ie j 
sz y m  k u r s ie  d z ie n n y m .

PROMESY
na W ie d e ń s k ie  lo s y  k o m u n a ln e

jg r *  po S złr. 75 ct. wraz za ittmplam " W l 
C ią g rn .x e ix le  2  l i s t o p a d a  r .  1®.

Główna wygrana koron 400.000.
Przy zamówiania?h z prawincyi apraaaa «it o do

łączania su portoryam.
Na loi zakupiony w tym kantora# padła główna 

wygrana w kwocia 60.000 złr.

B o k  s a i a i e u i a  1853.

AUGUST SCHELLENBCRG i SYN
Jo n  bsskowj 1 fiastor wymiany we Lwrkł, riisi 

■Siwal-i* Ludwfiia l. 1
kapuje i aprzedaj* wizoUus papitey wartościowa. 

P R O M E S Y  do ciągniania 2 lLtopada 1894 na 
Wiedeńifeia laay komuialna po 3'75 wraz za stam- 

plam, Główna wygrana 400.090 koron.
Wydawnictw;/ gosaty Losowań „NADZIEJA". Prt- 

Kmorata reo«a 1-50, Na prowincji ił. 1*80.
Zlscuda z prowiicyi sołatwia tif jak aajtaniij 

odwrotną poostf.

S00 L. *1. K. ¥10* ™ OO a--7 —• —"Ty iw
po 33P ri. w. 286. -  4o 288.— Buks kipotaossege 
S09 ił. W. *, do 426-—

s o s ta w a e  aa Ł5K) ii, Bsztet kipei ra i 
•I, iotow. w 40 Int.. 101-10 do 181*80, 4% * 10'/, 

no— do 110-70, 4'lj , 5o* ?  60 l*t. IW  -  do 100*16
Banks krąjowepi « L |, Joe. * Si, U*, yoo*— do 100.76.
Sanki krajowego im. m S7 pa-Sf, 4q 97.20.
taadyt. ***• siwMk, ( l  97-50 do 98-20. 4 |

on L  t l i  kK, tr 6« lotoct 8# ida ?7*20. 4*,-, °L lst. w 50 ttj. ąq
e.t a a Galia, tasdinn propinacja® 
f J t . o ^  Mndasm propinaoyjMgo £ Ij 0K■ banko krąjowogo 6',, w. a. ii. u
1?^., l02'70, Poiycski ksąjowsj 6'|, 106*— dr -- -
4 l* /» 100 — dol/30-75 4* arcynslS?! 25 80 4c «Q-5C 4*1,
5 rfku 189S 96 80 do 9G-5C.

SŁanety Dakat oasanki 5-85 ao 5-95 atąpoloc®
der 2-85 do 9 95. gółfcapsryal 10*15 do —
rooyjik. arsbrny o*y papiarow? 1.33 —do 1.35 — 1CIS n v
rak aiuuackkik i 0 8i) Ic >?1'20

Lw ów dnia 29 paźJtlernika (» lxbl Łaadlowl.j 
AJkey«' aa lateks: Koka! gai. Karola Ladtsfóss 

I a . k. ?16- -  do 219 —. Kolaj Lwuw.-Gisr*. Jaeclsct Am   UsaW

Władać dnia 29 paźla.eruiza. (godz. 11 w połuia 
Kredyty 379-76, kred, węgierskie — *—, Augiob, 
172.25, Uniony —.—, iłankvereiny — , Lmjł- 
derbanki 268.80, Akoye tytoniowe 229.—, ataate- 
bahny 383 26, Lombardy(* Łap.) 105 50 EifiethaJe — 
Renta papierowa — , Renta wąg. 4*/» kor. — .— 
Renta węg. ałota 4•/, —.—, Alpiny —.—, Mor&!
61*—. Losy tur.

Ciągnienie 5 listopada 1894.

Główna wygrana 50.000 złr.
na 3°/e losy aust. zakł. kredyt, 
ziemsk. z r. 188 9 sprzedają po 
50 ot. i stempel 50 ot. razem 

po 1 złr

SO K A L  &  L IL IE Y
I D o m .  " to a rL lK O "W 3 r  i  I c a n t o r  T g y m i s . r y

Zieoenia z prowinoy. załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek p row izji



m E G L A U  S r ó u  30  paidiionrika 1894 ,

V  E  m  . A .
p^zc i Flortsncyę MarryatL

(Ciąg afiszy).
Tan tydzień ste*s*a*j uiepowuośoi, to w*- 

między zwątpieniem i nadzieją, 
której' tw. dn-azt błyski targały co chwila ni 
prężonyiu? dc najwyższego acnpnia nerwami, 
wydał sft%Veffze dłęrgim jak wiek oały. G odtiry  
wloMy s ę dla ni»j z zabijający po wolne śoią. 
Chwilami »$pytywała sama siebiu z przestra
chem, czy mimo wi„dzy nia popadła w o błąd 
e*y ten głos zasłyszany wfcód ciemnej nocy, 
ca twarz przelotnie ujrzana { poza maski, me 
były prostem zładzemem jej rozgorączkowanej 
wyoŁrsźci? A może os1 wyjechił... może był 
j e « daleko w jakiem miejaon, gdzie ona nie 
zdoł* go edszukitó, a r i  podążyć za nim? Na 
samo to przypuszczania czui*, żo Rsroe jej ża
rnie© i że ostatnia nadzieia d!» niej galm a; 
ale po chwili iskra ta, już zaledwie tlejąca, 
w vbn#htłt nowym płomieniem, który zagrzewał 
ją do Wfclk z losem, i wyrzucała sobie, Ib mo
gła npad ć na ducha i pcddió się zwątpieniu. 
Czyżby ona mogła pcm^tió się co do tego gło
si?, którego kazay dźwięk digał dotąd w 
joj denzy... o* do tych rysów wy ry ty  oh r  jej 
serou? A jednak to taka żmudua była praca 
chidzió d zu ń  ca dniem po ulicach i bulwarach, 
wypatrując z ł  mm spłacane oczy ,J przyglądać 
się tym szeregom białych mil rących domów 
c zasłoniętych firanknmi oknach i zapytywać 
siebie sennej, w kić ym też mieszka jej Gordcn 
i czy też wspetn na ją je zeza cz^sru i ?

To tez piwnego daia, gdy »a niopr ynośó 
j, niepokój bardzo zaciężyły na juj at. osranym 
umyiie, posti 'owi, a )korzy?t*ó zo swoDodnego 
lopcłndniu, aby pd łó wysłm aaó nieszporów w 

katedrze świętej Genowefy i pi zad ołtarzem

63) natronai miast* wymodlić c«łą swoją d w e .  
B, z już odbyła pcbożuą pielgrzyn uę do tes o 
iośoinła, o którym  tyle uacpowindał jej ojoieo 
Józef i wydało joj się aziś, ao te  niebotyczne 
szlepioni arkady, ta cisza zalegająca olbrzymią 
u t r ę ,  były najwłaśclwszem sohtonien im  - dla 
strapionej, która pragnęło ukryć troskę swoją 
przód ludzkiemi oczyma, a wyspowiadać ą 
tylko Bogu.

Dtv ga była daleka z pznsyonatu do i at .- 
d r j, »ie Vor«. me czuła znużenia, nie czulą nie 
zgoła próiz ołowianego ciężaru smutka, k tó iy  
p rzygni.tai je, piersi. Skupiona i przejęte do 
giębi, weszła do kościoła i me zatrzyi»8jąr się 
t>o drodze, aby podziwie ć nlstcwrne kamienne 
zeźoy, zdobiąca wnętree, ani harmonijne, złe- 

WLjąoe się z sobą barwy malowanych okien, 
śzła ku Dćozn-j, z.cienionej kapliczce/ gdzie 
naiękła na kięozm kn1 > zatopiła tw arz w oba 
dłoniach. 1 Poważne, pełne tony organu roz
brzmiewały p« d fkłop’eni.,m, a v tó -o ra ły  mu 
diwi^oziłie dostroiore chóry śpiewasów. Emęż i 
w ozdobnych kapach oelebrowali u wielkiego 
o łtana , a oiohy »zopt ion noodl twy i bł ’gc- 
rłrw i ń  owa spływał na nieliozno zgromadzenie 
wiernycu.

Yeri słn Lała ze nwego ukrycia, a ; łzy, 
tłumione dotąd, jwu « po drugiej staczać się 
zaosę y po jej pooleałej twarzy aż na ręce «■  
plecione w marnej- błagalnej prośbie. St/aoił* 
go.,, ii czuła to dobrze w te j oh wili, rtriidł;*- na 
zawsze tego, który  był światłom jej c;o*u, je- 
ayoen un.łow a-iem  jej sero», i „znłu także, 
iż jbżeli je&acze kiedy na tym świeme zt.tę«kni 
z* szczęściem, to do innego, czypt9z<, go, nie
ziemskiego żrfdła ^wrócić się musi. A tak  
oi jzko tak  n e  podobna pi a wio było jej wyrzec 
się, go i powie zięć sobie, że wszystkie skarby 
jej iiusiłOia zmercowane zostały, ’ śe dla jrgo 
miłośoi porzuMia daiemsiw wszystko, kraj, w 
^ tó ry u  ujrzai* żyoie, i tych. Którzy ją Lochali, 
aby być lzuuoną samotnie a® obce >:yfcrz«ża,

jak okręt o poł*uianyob bur^ą mabzttoolu, i po 
ty In bozcwoonyok ; . , w h  przybić dc przystani 
bc3nad*ir|jcej rozbeczy.

Głowa jej chyliło o?,, coras riżo j, a łzy 
gorzkie, paląc o, loruz jęśclej napływały do 
Oozu. Ooh, ten  Gordon, k tó ry ' był jrj boży
szczem, jej nkcohaniem, jej zaczarowanym kró
lewiczem z ba,.a, ozy podobna, oby oh sprz 
niewiM»ył się i j . . . ' .apomniał przysiąg, m parł 
się miłośoi swojej? I  oałą dt. zę zbolałą oku
piwszy w m od-twie, błagała Boga, Ly ulito
wał się nad jej bierootwem, powióoił jej mężt, 
tlbo ją sumą z-brał z togo padółtr łez i zg ry 
zoty. Niech tylko raz, raw jeden jesi_oio przód 
śmieroią ujrzy swego Gordona, n i oh z ust jego 
własny oh aiłyszy, ze aoohował jej wiary i u i -  
łośoi, & wtedy spokojna i szczęśliwa zojdzie 
z tego "wi, uf

'■ Modliła się tak żarliwie, dnozą oałą tonąc 
w niebie, że straciła poozncie tego, to  się do
koła niej dzi°to. Uscrzona przed St?/óroą swo
im i Panum, nie ohwyti tu ołuuhem dźwięków 
zewnętrznego świ ita Słowa liturgii łacićikiej 
nie dcohodziły do niej, bo nadziemski gł ?s 
przemawiał do jej dnszy; nie słyszała głębo- 
kioh a przejmujących tonów organu, bo inu* 
meiodya rozbrzmiewała w jej seron, Kojąc w u,ej 
uadmiar bóln i ‘serdecznego rozżalenia. Nie 
dziw, ze wejście p i r uyi angiblskioh t  ryetów, 
przybyłych w oem zw iedzenia1 katedry, nie 
przerwało jej rozm^śleń.

, K adioa, w itórej się modliła,' była jed ią  
z najpiękniejszych; wielki ołtarz ars byl oglę
dzin, równie jak i kilka Tzeżbio&yoh, kamior.- 
nyoh sarkeffgów nmmszozonynh w głęoi. To 
też zamorscy yośńe z c&łem liczncm  i wtso
lem towarzystwem, w gronie którego znajdo^ 
wało s>ę kilka etrojnyon p#ń, wkroczyli do 
wnętrza i nie zwrasajgo uwagi na samotną po- 
uUó w ozerni, ulęcząoą w półoienin, zaczęli 
głośno lam isn itó  u -Tagi swoje i iry tyozue spe 
strzeżenia.

j Tora, zbudzona nagle z głębokiej, smu
tnej zadumy, podnio ła oię z kolan i o t a r ł a  
tw “rzci w tw«.rr... z Gordonem Bcmilly.

Tak; to był on... uiesmieniony w nhzaut 
od Gzaśu ostatniego ich widisenia, d e  tak da
leki myślą c niej, i r  Ławst w pierwszej obwili, 
gdy oozy ich się bpotkaty, u i  zdawał się woale 
jej przcać. To niespodziane zjawienie się jego 

,w  lakiej rhwili w yżlic  się V irze jaLby iBużą 
' odpowiedzią li j >j prośby. Błagała Boga, aby 
chociaż raz jeszcze w źjo iu  ajrcać go mogła, 
i oto stał przed m ą jakby skamieniały, oSłu* 

‘piałam cozyma ./patrująo się w to zdam um a
jące pedojie istw e do Izinwczyny, którą uwiódł 

, i poikiuoił, i nie jdająoy sobie zgoła sprawy, 
j ozy to  duch je j, ozy toż ona w swojej własnej 

osobie...
< " — G o rio u ! — oiohym, namiętnym szeptem 

w j bit g i i  z usu dsio^ozęoia, jakby się, obc,wiała 
j żeby iźwięk iego głosu nie ronwiał tego nie- 
tbiańikrego wiasenia. Goiuon, est-ae toi?

Nogle oczy jej zcołysły mdcśoią, a twarz 
marmurowo blada przed chwilą, okryła siq ru- 

| m .-ńoea szoaęso a i Tłz-iowionoj nadziei, tym 
? razem zamienionej w błogą pewność.

Ala wraz z wmi kilka słowami jej krót' 
kle marzenie ssozęścia rozwiało się iatotmo i 
Gordon łłom uly przyrroianj zostzi do poozu- 
o , a ' rzeczywistcśoi. Mówiła tak ohho, zasu- 

, aięta w mroczny ! głąb kaplicy, za słowa jej 
! u-ogły być poozytane ta  stłumiony szept mo
dlitwy, zwrócony do którego ź otaczających 

job razóc. Ale cen /k tó ry  ctaf wpatrzony w nią 
błęcteie, jakby w upiora, dosłyszał je  wyraźnis. 

i Dach prz bZicjci, którego mimo wŚM sioh ’i ,i- 
ło r*.h p :ou 3 nie mógł, > stawał pized mm

• w tej tłodkif i postaci dzie wcięcia z zaiłosaom 
zaklęciem na ussaoh pcłuyoh przsl .ozenia, a! 
po wyrazie jego uozu, po śmiertelnsj b adości,

j która zm .ła jego kca, Yei. zrozumiała, i i  zo
stała nareszcie'■poznaną. Ate on odwró - i ł się;

* nagld jak szalony i wybiegł z kaplicy, po-

oiągająo resztę towarzystwa za sobą.
— Nic widzieliście jaszoze wielkiego ołta

rza — doleciał Y rę zdała aa gło. jego przery- 
“ uy. — Tędy... nie...' na tewo... -na  prawo...

idźcie napraód.. wprost prned siobie...
— Dokąaże nas prowadzisz? - -  zswclulr je- 

Ina z uać znteoierpln.-oio. — Tcm, ni. drugi 
koniec? Ależ pytam bię, dUozego nic możemy 
ebej; .30 ir-szystf-iego pc *olci? Nu cóź ten  po
spiech? Pizecież nic nas nie nagli.

Y jri stała w mieiscu nieruchoma, jakby 
m artw i, nia zdając* aobie zgoła na rasie spra
wy z tego, o*, di^ stało, • gdy n«.reszoie umysł 
jaj odrętwiały objął scraszuą rzeczy wLiuśó i 
zrozumifiła, że Gordon Bomil y... że jej mąż... 
ociekł prz ;d nią, nie pozdrowiwszy jej nawet 
jeduem słowem, fala u  sprzabranoj goryczy « -  
la ł  i jej serce i oy_.nęło ją tak straszne uozu 
oie opus?oj ni , żc z rozdartą do głębi duszą 
osnnęła się n  kolana/ uwarzą przypadł-zy do 
zimnych tafli posadzki.

— O Boże! — jęznęła, «ałamająo rczpaczum 
lęcs - ozemże zasłużyłam na podobno k.tu«ze?

Łkania gwałtowne, niepohamowane wstrzą
sały kon^ulsyjm e roc krzyżowaną jej w bólu 
postacią; nie siliła się -aż nawe^ ukryo oier- 
piouia swsgo pized ludzkiem okiem. Co ją ob- 
ohodził dziś swia cały, równie obojętny na jbj 
radości, jak  i na smutki?

N was. głos obcy zawołr ł tuż oook niej :
— ■ jale tc  oiekawa rzecz dopraway, doiiądon 

tak poieoiał jakby szalony?
•Y 3v*a zerwała się z kolan i szybko chust

ką przetarłszy oczy, spostrzegł*, że ta i  sim a 
partya turystów z wyjątkiem togo, kim myśl 
jej by ł. właśuie zajęta, powróoił. tła kaplioy, 
rozglądając «ię dokoła, jakby szukająo zogoś 
bukującego.

(Ciąg óeJazy a utąpi).

Poleca się handel w in Hr-a-cL-w ilfe-st .lI  1 e r a  w e L 01 w i e
J J r - j f l c  m 'Iroaew. «u z ir y i  Sysca 

dr»3rle_ i 1 s/, t t .  e«8 w r r t i a  tlm- 
n jy w  -» ś tik-i k  l-o i  at e ł .

Knafa "V.i u ontki bwi —jO® Nieme, 
jowebiuge, sbgdsrj prz*? mi -! ie Jzboi* 
tBrjam, i ;  do cebycia we trea/atkieb łrt- 
baco. 668

Od I listopada i894 
Z r  zy dziemce świeże mleko ku- 
r&cYj^eł 7. dostawa do demu z za
kładu £_lerzncgo Jadwigi Grzy- 
Wj mud.ej. Zamówieni* w Uandia 

K arola  B i ttaOuiia.
T jj ju i l i i io w o  K j  [lg śvit*ąo 

maał* „ospo Ir.: rkiig i i 100 kig. św -zego 
marła deserowego 1 kig. maeła do potiaw 
świeżono go. - złr. 1 '0_, 1 klg. masia dc- 
ssiowego ał. 1*28, 1 klg. masła śmietan

kowego xł. l-4i poleca
Karol dałteban we Lwów e

H .e c 6 w &w si.tuk m. koniu w pasy 
cam one z Ciairym wiasnedto w,robi 
z o*. z«j wełny, ooci - po d 50 i tuk 
Zarząd d jo n  £apsi.yn Br.-.eśaiy.

J ‘i n r o  wsuczycieiskie p. "iersswskiei 
ni Halicka 10 poler* nauczy.iłlki, bony, 
panny zarzr deijnio. 9<4J 6--6 .

a  poko,< u s a w a i o  .Al. na I pią- 
trz’i do wy^sjotio od 1 listoj. .da, w 1 a 
nn»n:cj praj ‘placu Ba 'narajń. tim ;0 
gozie. heern. kuieiarya ur. Kulikowskie
g bib 'a wis lomość o aozorcy

A m c a y c ie lfc n  .iigieika, moaykalaa
z iianenakiem i włoskiem, tares iu 
mu ieszezenia. Agecca Internationale de 
Madame Siko.sza, Kr-ków, Hotel Hanki

% 69 6-  S !
sV > euku wjka:t,ł:ona Francuzki, s 

au -i skłam, bez n : tyki, zaraz do unie 
u .  «ui». Ag«nc IntemAłbni la Madame 
de Siku* ka, Kraków, Hotel Saski.
_________________________ £070 8 - 3

Hu. e p r j e a a n i L  isajb uży. any jo- 
woiik noey, wczci. fabryai meian 
rowm ii ncwa nleuzy.an* grubiarsa Tige. 
i la? uu WndoLioić u* Zy . dewicaa 
23 I p. drzwi na prawo. i036 2-3

U s o b a  bezdziema, w 4r idniŁ wiokn 
przystojne, wy&bztałcora, ■ a dibrej rodzi-j 
nj, z kapitałen. 2 . 0 0 0  tysiące iłotych,! 
pragnie poś'abić warótes atai c» zamożu . 
go, aamotntgo, e chorzałego p i-zsŁoją 
cago yieię,nacji iony z pcświocsmaiL 
W zamian wyi^Jga jabarptrc.sftiU ■ dl* 
niej, sknimeego dożywocia AuriJ post. 
rearaate C I). i!0 Lwów. 1—i

S pr*feUi.-a parcele pod onuo\ 5 czte- 
reeh oomd*, Fran^ szfelntka 16. 3091 1-ti 

t r i z j b j  iuszine I 1 kilu l . o  a mu 
Fi. fisaora Hibry Uzeciiy. Foajłki b Lilo- 
OTo f. ajiCO. . Ju9 1 — 1

ł t a m i c n l c a  iw:.pią;;oua przy ulicy 
M»ika Nt. 7 we Lw—ie do spr^eclau,-,. 
Czynsjs i Ói.( złr. Elissaa wiuuim ćć a p. 
Kościsitcsiego ulica Abaa?raKba Nr. 2

____________  _  OiOl lj-4_
H iL iD i  wyrób budonu z drooiii 1 

dHczyiiiy, ailo b zf‘ pół kila 2'60 sprza-
.ujO Fmicya Stidler w Krynicy^______

O d  OO. Ukuckany J. tęsknij za :ooą 
bardzo, pisa am dwa razy/ Oapowiedz —

Wincenty Kucza biński
we J-. #owie tu. Karola Ludwika 1. 3 

w podwórzu na lewo
skład ksląiaic do nabożeństwa

obraaów ówięt, rh, ornatów, kieliehó <r, 
mon. t r a r r j i /  drog krzyi >-,ch, figur 

. Jwięłych i t. d. poleca

do n&boźefistwa
wy bortę- własnego nakładu 

i wyrobb, w gostownej oprawie w oe- 
r-ten od 20 ct. ao 4 słr. Listwy na 
r» : y w rożnorodnjeh gałuntach po 

niskich ce -sah 
Uprasza o iflsra r* zwidaei_ie składu.

Pp. Kapcom i odsprzedającym eto- 
sowny rabat. 2710

W m a j ą u u  L is k i, pouzbi j j  
cze, ( te  -i a  ko?e B e łz  s ą  do  
sp r_  la n l t  2  e o n ie  w ier; ćh o  
we K o ń  i t e z  o u u ila n j
4  lein l 19  . m ia ry , p ó ł Krwi 
a n g irls k ie j, u le c z  i ł« l« w r  d «  
re sz o w a ta  5 I r t a i a  15 M ia ry  
p ó l  k rw i B taó sld eł.

L e ś n ic z y  igzaminowany. żjuacy, pc 
szokuje posady naraz. M K^rczetraki, 
urzymaiow- t>052 8—3

w papierach 
1 sto wych 

sto so w n e  n a  pudarunki,

lamy do obrazów
poleca po umiarkowanych cenach

f. NIŻAŁOWSKI, l*4v.
13

a  kli> sześciolutnifc, '.6fej iiiary 
bard-G dla braku zaję-iia przez ,i
tug do ą / w u r  a ewentnai ile przazimo- 
wauiF 7vUi.cm:só w biurze dziennlkói 
Wg o PioŁc. Haula Luj ika » .OtO 6>o

W i n o  k u i t e y j e e  dairaatyńskie 
zerwone, pratciw niedokrewncści, wzma< 

cniająca śoł jdek i pomagające rav '-ni. .
but .k j 6'  ct. poleca hond.l win i deli
katesów M. Baiąsa, róg BrajerowslłieJ we 
Lwowie. b ió l 4-8

e w tr  t t b n j ę  stale sarny, srją;e, dz>- 
kie ptactwo Oieity uprs»am łaskawa 
p zysilać pod firuą tłusta r B ant, Ko
pernika 4 Lwów. P062 2—8

’ -.2 1 i i !*£«?£ “  f’ Tli' "<£ xf'-. r\
1 0  m - d a l i  z t r i u g i  * Q |

J A N  1 II N A T O  W iC Z
poleca niezawodne i wypróbowane 

ś r o d k i  d o  w y tę^ i& M ia  o w a d ó w  u o n .o  «ryok
mianu wicie:

Ziółka antimolowe Papier antlmolowy
do

F E N I Ł I K
dt rTnlszcsani t moli z 
sax. dl imi sukruaub, 
i uicbUch, Flakon 66 oŁ

Ó B Y L O N
•wytruw szwaby, kara- 
cony, stonogi Awl-uszoz, 
saczypawkl, ' aruluoLy, 
jmisŁtiitp, Fftken Su &t.

pcGsoho w ywinia 
futer. 

Pudełko 30 ont.

J U I I -T O N

oobrauia od muii futia, 
suknie, poi ,y sr>, t o .  V 
1 met. oz tu „U 3 St.

i
ii

niezawodny środek do 
wytęp.ania pluszw

Fiakun 60 ot.

W e  L w o w ie  przj 1. Kopernika 1. 8, i 
mów. VS K r a k o w i e :  Hukiennics 1

Pa-oaKek p e rs k i
do ygnbiama pcheł 

i . P.
}aozka i ,  10 ot. 

Flakon 20, 30 oni.
przy nl, Halickiej róg ło1 

20 C a e r n io w c e  Byeak 2.

t m m m

iagazyn i pracownia futer
i \ l ik » a  i Juliana l  ubelskich

ulica lr\a€oxoal. 3 tce Lwowie.
Polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 

w  skórach; gotowe tatra i wszelkie ’ *iL0 a p jk u ły  w aaare- 
ŝ rze- ^  kuśnierstwa ąenodrąrie, podług ta,świeższych fnsm ów oraz

B r . F ry d . L e n g ieP a  BRZOZO". . Y
Jui sam sok tośhnny płynący a brzozy, jeżoli w pniu wyświ- 
drcw&ac ciziurkf .nany jest od nisr ani';taycL czasów jako 
najznakomitszy środek piękności, jeżuc jedne’- ten sok wed.s 
przepisu wynalascy przyrządzony zostanie w drouze chemicznej 
jako balsam w takim rad® zycka depiero prawie cudoyay 
ikutek. J żali wieczorem posjiaiujemy v.rar: lub ii miejsc* 
skóiy tym babm -iu, tc już nazajutrz ran. odpadają wawi* 
1 't .  . - u ipitiie a. skóry, która itaj* się przesco Iśoiąco 
białą i d 1,13 taą. Balsam ten wygłaiLa powstał* na twarzy 
zaarszczki i blizny z ospy i nadaj* micducianą ba. .ę  twa
rzy; carze nadaje'liałeśó, delikatność i . j.jrzosć, uzuwa 
w najkrotesym castl* _»i. gi, r lamy wąt.oDi-n*, blizny, czer 

wonośc no..i, stłuszc. *nia i v. zrLkie ince nieozystości Mry! Cenp siulki .  opiztm 
uŁooja 1 złr. uO ct. Hr. Lengi a mydło tenzoeeor-*, naj ^^odr^jsi i nnjodpcwied- 
.  g]lzc myató dla skóry, umyślni przyi sdzon* po Cu ct. Do mycia kaidaj 
większej aptece, mianowici ve Lwowie u Z Buckma; w Ł akoci* u Wil iu.a Be 
dyka: w C»*rri ec.ich u iolichowskicgo uast Mahl apt. Schmisdt -t F aut dro-

Ki. t  noir 'd*go; » TamojrL n Maurycego
o AHreaa Bium-ntnaia i w d j , jhk ,.t A.Ha m.

u ; a *  , W V * ł l B I 6  w v
f**rya; w Tor>upolu u M u id . , I 
hdl*.a, J  Kłesiołowskiego; w Bielsku

handel załdiony w roku 1789.

iM a jw ii^ k sz y  s J a o

c n h ł A k o - n > ! » y j  w k l e j

Fryderyka Sck!ubuiha
L w ó w , B y i e u  45

A  Kr; ic } i« ć  
stare

WINA
Wfc^mrekie, bizzpantide i 

fraucuikis,

Foniak, Likiery
A E  A K

chińską i  rosyjską  
poleci

K a r o l  b a ™
we Lwowie 

przy ul, Krakowski j 1. 11.

S K l A .0 F A B R Y C Z N Y
o. b. przyw. fabryki 

ŚT*5‘ i a t t C T t ~ O j  s > 4t  w y

w BERN DO RF

l a c z y n i a
k t a i o w e  i  d i , i (  r «  w  e  

ze srebra cbih.kiego i alpaU

N A C Z Y N I A
k K C k e n n e  a  c z y s te g o  n i k l u  

' z poręczeniem długoletniej ti-waloaui
poleca

C. Al Christiana iast§pca

W. ti.iiNSfl
we Lwowia ulica Hetmańska L 2

'i-*

p.miji*, prsyjsebeć. N*i .l.ine uśdśnienia 
przyseła ci twoja U o- 1 —1

iT U h i ̂ t a  Uui-ana. JU ty go4a 10* o 
ch.eaal zł. izjsc^j t.sy lorkscbir
»p.. saa 4 szkoła rękeiuza w Jsgi^liiicy, 
sz ukg pc 10 zir^_________ * " ' ..38 1 -a

lO  z ł .  n a g r o d y  t Fapoga maia, no- 
lunu Uciekła z usnib.a Jaua 6acz>ńrkiego 
Akademicka 3. K/.etelny żaclUSCa otrzy
ma 10  złr. nagndy w tyu ż* haadlu.

80bb - 1 
P i ib J i , k u l a  a a uobrago aomu, z 

Ut...u.ohi, V-.il 1 ’. wjoziad ną po sakuje 
miej-ca _E_!Czycie:ls> do f  uc*̂ . tao w . j j l  
do torarzyswa siaf aej siab»j usoby • 
Mu:ej uważa na wysekosó p*««yi j l u  
oapov>,idiiie nwazanie. Afircs H- T. K 
, ubi » reBtant i Tarnów. 399: i —•> ]

t a r K a  d o  j a r z y n  (Jan ie  o y iy  
n  .  n j s t t w i e  k i s j o s c j )  p»  l i .  : 
«i» r > R i a  F i s i r  I h is ą s io A M Ł . 
’i * u u e l  ż e ja z e y  we Juttew .e p u c  
k a p i i u i e y  i  vLapi-ze«iW  ka m e-
d t j , .

u lo d j  ezłow ieK
l&j i B, żonaty poszukuje p sady 
w handlu koii.em.yni, gmfcateiyj- 
nem, b .o n . i  wmo^ypenów  lu b  a- 
no magazynier ptsiaaająf-.y c z a 

rn in  1'ackiickiwjoćot naniuiwtij. 
jtg lo sd i- r  i a  c e n t .  h i u r o  » ,tw  

S zcń  hopeit na i. 11 uu u.

przyjm ^ą pokrycia
I

i przcfabiu iia  na nowe iasony, 
najniż;*yoh oecuch.

G e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o

l-cząo pt
i

2761 6-19

Saucyjski bank ksdytowy
puuząuaay  CU i  lu teg o  1890 Wjctajo

A  & y  g  n  a  t  )  k a * 8 r w e
a aO-umowcm wyp-«wluOzciubiii iAsy&naty kuso
a 8-e uowcii. rtypowiedzeni«ni,

wszysiiKie zas fcadrjdując* n ę  w o tnegu  
4  V»% H  a  y  y  r t  u  i  )  A  B  d  O  W  c

x UO-atnuWcn. w , (izctueni opi^iseuim-a-na u^aą
p u e z ą  w»i.y o u  d n i u  i  u k ą js , 4 %  * ab-au io-

■ęryin CecuŁUiem w y p o s  ^am ł^Jtu  
Lw ów , d n i. a  styczni, loaO.

AsudruJi nie bedsi* placuay. . 1702 9—V

K a n t o r  w ^ m i a n j  
uprz- gaiie. skcyj. Baiikn hipotecznego

k n  u je  i  s p m d a j e

wsiystkib efektu i mon̂ły
j  u ]> iirs le  d z  «m  j u t  ii&)<Ltk?LÓii i j j r j m ,  L ł e  

l ic z ą c  ż a d n e j  jr r e a f» y i.
jako dobrą i pewną Cokacyę poUca:
4 4/ ,  pf© listy ai|iUK< ntc 
¥j*  Ukty hi|i©td3?n^
8 %  Ąa a -M l prtifeli 
4  ‘la ty  row ur. k r3 d /to w « g o  i .  .a ,sk^k«
Ą'!%\  .  Baiku *.‘Sjawwgo 
<-°j„ listy East. Banku krajowegm 
5°/, ublig. komunairiu Ba> k® ^rajowago 
4 / 37o pożycza kiajową 
4  ?c i-Jzyrzkę krsj. gaiło. ksrOiiaWą 

p»iyOłkę pr© p|i3^y |iią  
S /ą  4 ii-kKte fi/iask^
4  4%  ip rlyozkt %wmh |n l b ł * # « j

n jp p jp ifS J jil  
wjMilArBfciiż liulłpsyye 

które te pakiety £  n u r  wymiuny R anku ni, .tecznego 
zaw ite fifcbywA i Bprzeuaje 

p o  c e n a c h  u a j p i  y u tą p n ijjs . y^h.
U W A G A .  A a n to r  w , m i.n y  H a u k u  n ip o tecsn cg o  p r^y j- 

Ł iije  o a  t  '1  iu p u ją o y o n  w szuikie wyiootw^oie, * już  
płfctne m iejscow e p ip io ry  Wer.ośoiOWii', .u d a iea  zapi - 
dio  kup  jn y  za  goiOwkę, Łez wez A ie g o  p o trą c e n i., 
zas zam iejscow a, je d y n ie  za  po trącen i*m  jzcoe-jw isty*.h 
kojŁ tów .

Do efektów, u których w,czerpały się kupoij dostarcza nowych arku

silni i
polsca

Herbaty czarne, aromatyczn 
naciągające 

poł kigr- Congo nr. I . . 1-90
,  rfouchong jr . 'I  . . Si-30
, louobo . -* zbioru mnjawi-go 0'—
, Cong. Maizów aajprsean. 4'—

‘'łsTapiz* ok uoby herbaciane po złr 
» fO 1 60 i 2-30 w pucwacn po 11,
kilugrame.

1 Herbaty z Kwiatem, aromutyczno, 
jamo naciągające.

pół klgr Pecco nr. III . 2'BO
, - Pecco nr, IV . . ' 4‘-
„ , Najpisedn. nr. 5 ł —
s N ij.. :edui l arawan. 6 , 6 i 8‘—

ŻamowieniŁ z p.wiucyi uskutocsaiam 
odwrotną pocztą, onakowam 4 nie zaliczam

r m

U K iU ilF A T  jK O F K B lilC a j
optyi 

mech* 
dik „poć 
Kopę. ni- 
kiem“. 

L w ó t1
pl. św. Duma (ulica Tes<xalna 1. 6. i a 
przeciw głównego ndwachu), oolecaw wiel- 
. iL wyborze i 

okulary, c "likiery, 
te  widzu, haruinetiy,
ilnędeeu te  dzwoaków daktryoBiiyoh. W aielkło re*
jit>r*ivye naSrynhluJ f nnjtattiej. awnó^yienU s pro '■ŵnnwł orlwrntnł* S4R

IF a r liy  o le jn e
lukieiy pokosty, pędzle ! wszel

ki® mHterjałj fart u .70
poieca

Leopold Lityński
Lwów, Gi and Hotel

olcols SCaay- o s z o z ę d z to ś c l
Nąjwif^say ek«.u. t  »  rrowincyę,
N i? danie ceimiki grafie i franco.
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&

gzy kuponowych, iwroteiŁ kosztew, któio etm ponoBi.

m m m

M fc i  e * lŁ *
j&błtk, grusze ,̂ śiiwi„ i cierssa: potzj- 
kuje ugród handlowy L u  - j c z a  poi.ti 

i s u a  tej, bp
x u n  j u t l ł d i i i  1 uazj»ł.-..ia ltkcyi ta. 

cuw jak iwyti.c w (lim&cL. ^ryv-ai'iy.L, 
panaiunatauh iudzseż w wiasujm msi 
isaauu. Zgłu.z nia L .uaina Xiąc.yu »a 
(mach It*tra,ny lsze pi ro. A  w ima 
,itr . . u  branui 1  pu n iotuchowskiego,

O d p o w ifrU in iof

„ M a M  f  ^
a . r t y e t y c s Ł U C - f o t o i i r a . i l c s s a a s r  

przy shey F re d ry  Ar* ?, zoiiia* zcacrnw iioutkiaony

A c w t i  H a l a  d o  a i d j ę ć  p o r t r e t o w y c h .
Now« sparfcty do aezelkich scfjęc .t.k pirtretowjch j»kot*ż .rohiteatc- 

uiciBsyr-l.
UawŁA sala sj.tała  tównlcz powięksscną d a grup du 80 osób.
Zakład wykonuje wsiem e zamuwiania 1 zakres fołojTuilcray wckulzące 

jek reproduacye, j«  -ięKs enia no natfiraliżj yielsosci, piatyuoiy..ie, kolorc •
.>1111 .jut. u iu a ., pi. W , u. u*. 1 hęiioiflialatu-.y na salsie, przyjmuje a* % |
lówitm* na c/akmypts, tor diujs ^  etc. etc

u d  8 «j phu p » j  . t i a d a ,  2 ,  w Riodstolf 1 śy-ęt-. ud Ot«j r onr
uo .mu, a  ę . U a  J t  J a  b r r u r j  l ie .  7 .

, «  ^  .m ...
* ^ * * & Jnąnąr-wo-n**-

P a d w i M  P ap ^ 1 » fiłfe%W ń s t d  Fijal!w>w)s^fe w  BśjżIs|

M a g a ic y n  iu te r

Jt*. i_ z a p c z y ń s k i e g o
w© Lwowie, ul. Jagiellońska 1.1®

polees po cenach możliwie nibkion t  s teinie gacnnk. fuł er po- 
ł (ug najnowszych wzorów mody — skóry na futra i wie: zehy 

do futer ort*- m tw iyo  ca  'Kieraohy do futer.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .
2749 e-ie

J fo w o śc i m iu j s z n c r  
ffakladeiz eięjarni skłudc 1 wypośyeral 
ni nut muzycznych oraz ekupedjoyi pism 
psryoafctnych 8. A , Krsyśshinskiego 
w KrŁ.owis Rynek głóen3, linia A. B.
' wy^rły następując i ,wor; muzjeane: 

Friedrich A. Nid wisłą, kadryl a pieśni 
jH)iskic. ułożony na bytre 60 ot.

Gall J. DwsLdBP* pieśni uJowych >a 
co jr mfskl, Pa.tyi;un. i głt jy 1  złr. 
Głosy pojeayńcao po 25 ct.
Sześć piefni naroaowyoh l l  cni" i"»- 
skL Serya L Partytur" 1 głosy 1 złr. 
Siiya III Partytura i gło.y sir 1.
Głosy pojcdyńtiO po 10 gt.

Wroński A. Z wj -iawy Iwowskisj walc 
i i  fortepian 1  złr.

„ Pod^oweczL dajcie ognia. Mnury 
.  * urti ipli u 80 ct.

„ Minia Polka francuska na tortspia.
"O Ct

„ Z mego Pamiętniki:. Walc* na torte- 
pia: '20.

Żsleńsii. SmL, Dffie piaśni do ułów hr. T* 
rasy Woóricbidj. Ni# wróci, Nr 2 Co 
mi tam 7ó ct 

Oprócz powyższych otrzym.ia księgarnia 
na główny skład: 

dkar a*, tka Żuk kiarya „Gzy pamiętasz* 
Spies do w:*.Bia Ź. Krasm.kiego 
Prrediwit 60 cl 

Skanre* ska Sus Mi. j*  O nie nów o 
nrniw. Spi*w du wimira Z. Kratiń- 
sziegu ćo ct.

Żeleński ML Suitę de Dtnser polouaises 
pour Orchestrę. Arr**oment a qu«tro 
i ulu. _.ar 1’Autear. Nr. 1 Polonaise 
1'20. Nr. 2 Crai-oTiem-e 120. Nr. 3 

M*jryi.nne 1'20
Witkiawiczowa Marya Eiemen+tur mu- 

„yc&ny. Wprawy rytmiczne du nsuki 
i. usyiijjia nut głosem Karola Słnuzm 

smugo z har cmzo ał W(. ŻaseńsJi 
170, a pm s/lką pocztowa I n3.

Na dziań daujiyty paź >zi*m ka 1S84 ro- /j,, 
fc.u : S * jb  o grobowcu Anhedegc 16 ct. 1 '
z prz.aylkę pocztu»a 17 ct.

i pc cenauh nsjtańszycł 
ery, lornety, binokli dal* 
tótty, ciepłomierze i t. p.

r daktryoBiiyoh. W aielkio 
najtaniej. Zamówienia spł oclwrntniśł a

Wieńce
g r o b o w e
metalowe h kwia/ami 
porcelanowymi i ł sa
mych liAd, gustownr, 
t 'w a łe  i os nie oc sir 
1-B0 do 10 xłr. poleca

Antoni Halski
handel żelazny 3014 

Lwów, pite Maryaokl nceba 9.

Najnowsze materye wełniani i 
bawełniane na sukni* damsLie 
oraz fab ry czn y  sk ład  płócien, 

chifonów i bielizny stołowej 
poleca najtaniej

M buł.HUana ńusięjiua 
j l lK O L U  1 LUDWIG

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
W Niedzielę i święto magazyn 

ramknięty.

Konkurs.
na poradę l e k a r z a  m i e j *
S f e i e g ©  (m edycyny), z roczną 

p łacą  400 złr.
P od an ie  z przedłożeniem  od

pisu dyplom u wg ieść  do urzę- 
gm iunego w  G ołogóracb  

30-7! do 1. 12. 1894. j — 1
iuEMiSSS

Ceny zniżone!

Hoiel Krakowski
w śródmieściu przy ^lacu Bernardyn 
•sim połcżo«y, prze be dowau, i c- u >■ 
wion,, puitca su Wigftaom P. T. ru  
alicz.-ości ae ,.»lęc.u nu taniość (po
kuje gościnne od UO c i .  ao a- z ł r .  
S ‘ c t  za dobę i isiugą i poizieią.

Tamże do wynajęcia p  k  j« u f z ą  
d z o w e  z usługę . pusc oiv o  *15 z ł. 
m  e s i ę c o R . '

Zaiząd betelu.

JjśMip c
j>lbU«!7 i ŁŚotalA elwe l.-*w1si ol. aijau*..

A i ii^A  s«ój bogate ou- 
eyairrAsy sk*aa wyf^ 

a ::cw jj-MsTsktoć A'- 
k ą #  i a-cbsit: fis1

te

itojltpszej iskuóc, poi* ca pc oenio 
»ajtdAozi« j

Centralne biuro związkowych 
fabryk wapna

Ł w ó r  licowi).
8078 1—fi

Za 4  c e —t y  mo
że miec w 16 m* 
nudach kąpiel u ao- 
mr kto :ap i wan
nę i u l r p s z o  

' n y m  .paraitu  do 
grzanM udy Wan 
ny i, ? j i .  Tusz* 
Banie domow* pł- 
cienne Wanny dc 
kutyiania 1 Kloaety 

pokojowe po 9 złr. poleca 
M. B ow rd u iŁ  Lwów -Lgielouslur 1. 9. 

Uustn uane cenniki1 darmo

% m  W? *** ZmąAn W Hodsfc-


